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R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .
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* K krnL  OW, 20 lutego.
H akata  wyje! Deutsche Z tg ■ zrobiła Kolom 

bowo odkrycie: Polacy przygotowują odbudowa­
nie Polaki! Dowiedział się o tern o rg a ’ haka 
tyatow z oda swy „ligi narodow ej", której zna- 
e teo ie  naai ubJudai ugodow e/ w yśrubowali do 
niezw ykłego faktu, —  a utw ierdził go w tem 
przekonania kom entarz Przeglądu Wszechpol 
sfaego i poznańskiego Orędownika. 0  da ta ie  z ty< h 
pism  m a ło  n .w e t odwagę powiedzieć wprosi 
ł e  P l*cy nie potrzebują tworzyć . l ig  narodo­
w ych", bo całe icn społeczeństwo jest jedną 
»ligą narodow ą".

1 znowu sol sci ugodow i, pru»ev, rosj .scy 1 
a*atryaccy Polacy, podnoszą okrzyk obu w m a  
®>e na pisma bakatystyczne, êcz B a Przegląd  
Wszechpolski i Orędownik, te  głoszą b u n t, ro­
kosz, i naturaln ie spraw ie polskiej me dychanie  
t i n  szkodzą. Wobec tego, aby kom ec położyć 
przew lekłej i już nudnej l  eco zwadzie, przypo­
mnieć mi g my stanowisko, na jak ie  dziennik 
nasz zawsze w podobnych w skazyw ał okoli­
cznościach, a k tóre jedynie odpowiada rze,*y- 
tsibi7 m naszym  usiłowaniom  narodowym.

Więe powiedzmyż śm iało i otw arcie, wobec 
prząjaciól i w* gów, ż e  k t o  z n a s  n i e  w ie  
t " y  w o d b u d o w a n i e  P o l s k i ,  kto w dzia­
łalności i myślowym procederze do tego celu 
bie zdąża, t e n  P o U k i e m  n i e  j e s t ,  na mia 
Bo Polaka nic zasługuie. To nie jest buntem, 
iOzoszem; tak  czyDić mamy najzupełniejsze pra 
wo. Bo my odbudow ania O jciyzny zdążam y 
ś odkam i l o g a l n - e m i .  O zbrojnych rokoszach, 
w obecnym stanie rzeczy, nia m arża dzisiaj Po­
lacy; ale cała ich cyw ilizacyjna, cała  duchowa 
p raca zdatać  maei do t«go a b /  Laród, we 
w szystkich jego sferach, u t r z y m a ć  ż y w y m ,  
świadomym swe, prgj g*ł iści. T a praca nie może 
być intenzyw ną i skuteczna , jeżeli nie m iałaby 
zagrzewać je j w ia ra , i*  Polska ma gw araneye 
i Wa nuki samodzielnego bytu.

T a w iara ma być zbiodm a zdradą stanu wo­
bec państw  rozbiorow ych? Dzieciństwo! P rze ­
cie* te  państw a maja prawo do wszystkiego, 
tylko nie do d u 'h a  narodu. Pi ssak owi, Rosya- 
e inowi Niemcowi w< g ó K  Wi lno głosić, że jego 
państwo jest wieczn**. Bardzo dobrze; niech so 
b e żyje z ta wi irą. Ale czy jego w iara  w p r .y  
s i ł  kł- r » r  -b  uaa lepsze, s in ie j kontraktam i 
gau rzekm e gw araneye, od w iary  P« l a k a , że i 
jega naród ta k ie  nie sginie, a państw o w mierne 
się z gruzów ? Któż ten k on trak t zaw ierał i 
1 k im ? W pi jęciu w iary  leży, ie  podstaw a je j 
nie je s t nam acalną, fizycznie uchwytni,; podpis 
wa je j zarówno ja k  istota, jest czysto ducho*ej 
na tu ry  Pow iadam y Sibie: lak  być pow iem , tak  
być musi tego wym aga idea praw dy i spraw ie 
dliwości —  i dla tego w to wierzym y. W .ęe 
jeżeli n .k t nie gorszy się w iarą Niemca, Jub 
R oiyanina że ich p«ó»twa sa wieozce to niechże 
się także nie gorszy w arą Polaka w o iro d -e n ie  
jego ojczyzny — bo oni wsayscy, P o la k , N ie­
miec 1 R .jgyanin, taksam o d o m y ś l a j ą  s i ę  
p 'zy sz  olei i taksam o jej uchwycić me mogą.

A b ,s to ry . Mg uczy, 4® były P a s tw a -  n ie  
s 'a b s ie  od Niemiec, iab B08JL 1 _ tylko ślady 
z nich zostały, po jednych w ybitniejsi*, je ie li 
ka lta ra lo ie  wyżej s tanęiy , P° innyc » *
rzyńskich , znacznie niklejsze. 1 
h istorya opowiada, że pozbawione politycznego 
bytu narody, zryw ały  się przecież do zvcis i,
d&ięki ■ sprzyjaiąeyu) okolicznościom, zyskiw ały
niezależność. Na pnnkcie p r  z y s z ł  o ś c l  zatem 
szanse żywotności Polaków, jak o  narodu 1 P»d 
stw a, ani o włos nie są g f rsze, o i  Niemiec lub 
Uosyi.

Z tego nie w ynika w cale, podkreślam y to taz 
jeszcze, abyśm y godzili w c-łość państw  roz 
biorowych. One nam  zagw arantow ały, urzędo- 
w e _ i a k ta m i, swobodę rozwoju narodowego; 
jeżeli n im  ją  chcą, prawem  mocniejszego, ode- 
1 brać, to dopuszczają się gw ałtu , przed którym  
my się bronić m usimy do upadłego. Tego nik t 
nam  za złe brać nie powinien. My dążym y, w 
ram ach przyznanych nam praw  i na drodze 
istniejących ustaw  d )  utrzym ania naszei ducho­
wej, narodowej żyw otiości, —  resatę zostaw ia­
m y przygzłeści; a ta przyszłość je s t równie ta 
jem niczą dla nas, jak  dla państw  ic u jc h . Gor­
szenie się naszą w iarg w tę p-zyszłość, nazy­
w anie jej zd radą stanu, jest logicznym absurdem, 
jest gw ałtem , popełnionym na m ytli lu d z k ie , 
jest chęcią wt&rtnięcia do dsszy  polskiej 1 ujęcia 
jej w Druską pikelbaube.

Niechże to raz zroium ią pruscy 1 m oskiewscy 
h ak a t)śc i, wraz ze swoimi polsko-ugodo* ymi 
nuganiaczam i i przestaną siebie i nas trap  ć no- 
wemi rzekomo odkryciam i, k tóre są stare ja k  
św ia t i bistorya na-odów.

Nawoje W rem ia  z wielkiem upodobaniem po­
dejm uje kw estyę z n i e s i e n i a  c e l i b a t u  d u ­
c h o w i e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o ,  podobnie 
jak n ied aw n i temu z upodobaniem om aw iało 
kwegtyę... założenia n i e z a l e ż n e g o  n a r o ­
d o w e g o  k o ś c i o ł a  p o l s k i e  g o .

A rtyku ły  tego rodz»ju w o rg a rie  p Saw ori 
na m*ją tend^ncyę »g tacyjoąj dziennikow i ro- 
a \ j8kiemu chodzi o w ywołanie nieistniejącego 
ferm entu p rśm d  duchow ień-tw a polskiego, i w 
tym  c ila  rozdtouebuje on drobne, nic n ;e zna 
czhcc tb jaw y. lab przedstaw ia zdarzenia w fał 
szywie zabarw io rrm  świetle a, co g>>rsza. za 
m ^sze ra  z um ysłu prz«sądne, lob z grun tu  myl 
ne io f irmacye.

Rzekome dążności do założeir 1 odrębnego poi 
skiego kościoła narodowego by ły  wprost śm ;e 
sznym w ym ysłem  dziennika rosyjskiego, obli- 
czooym chyba na naiwność czytelników . Obe­
cnie dziennik  ten usiłoje nadać sze i.ze  znacze­
nie dążnościom duchow ieństw a poładniowo - 
am erykańskiego, kió e ze w rględu na w yjatko 
we 6«-e położenie pragnie uzyskać zezwolenie 
papieżi do w stępow ania w zw iązki ma żrń  
skie.

Nowoje W rem ia  dunosi, że niedaw no o d b jf  
aię w t j  zp rsw ii synod episkopatu południowo- 
am erykafi .kiego w K iym ie i utrzym uje, t e  pa­
pież praygo tow al j a t  encyk liką ,  zeawalajaCa na 
zw iązki m ałżeńskie księży katolickich. Organ 
p. Saw orina wie o tem, że ze strony W atykanu 
stanowczo zaprzeczono wiadomości o podobnej 
encyklice, i że L e o n  X III., wobec przedsta­
wień n!ektórych bisk upów południowo - am ery­
kańskich, zgodził się co najw yżej r s  z gadę: 
„tolerari posseu; pomimo tego redakcya d z ien n i­
ka rosyjkiego daje w iarę swemu korespondento­
wi wiedeńskiem u, a ten wręcz utrzym a,e, że 
istotnie przygotow aną została encyklika papie 
s k i  w kw etty i związków m ałżeńskich księży, i 
że dzięki wpływom k ardynała  Rampolli kwe- 
stya zniesienia celibatu duchow ieństw a ma być 
tylko kw estyą czasu

Faktem  jest, że pewne liczba księży połu­
dniow o-am erykańskich w stąpiła  w zw iązki m a ł­
żeńskie, ale  wysDdwać stąd  wniusek, że za 
przykładem  tym pójdzie A m eryka Półnóbna, a 
potem i w Europie colihst musi być zniesiony, 
jest, co najm niej, przedwczesnem. A już wręcz 
fałszywem  je s t tw ierdzenie Nowoje W rem ia, te  
papież przychylnie usposobiony jest dla zniesie- 
n:a celibatu, z czego dziennik rosyjski wysnu-

s .  nadzieję, że bliskim  jest czas, kiedy „sto ­
pniowo zniknie niefortunny zakaz Grzegorza VII. 
i postanowienia Soboru Trydenckiego ulegDą 
zm ianie, co przyczynić się może w wysokim 
stopniu do umożliwienia połączenia się kościo­
łów  wschodniege i zachoaniego".

Gzy a rtyku ły  dzienoika p. Suworina, na fa ł­
szywych, czy też z nm ysic fałszowanych infor 
macyach oparte, także do celu tego m ają się 
przyczyn;ć ? I  jak  Nowuj-. W rem ia  pojmować 
może kw estyę zjednoczenia kościołów ze stano­
w iska rosyjskiej idei pa tstw ow ej, której jest 
rzecznikiem  ? Zapew ne ten  gorliw y szermierz 
„odpolszczenis katolicyzm u1* r.a Litw ie, nie ins 
czej w yobraża sobie zjednoczenie kościołów, jak  
nod postać a  „odlatynizow&nia kościoła zacha 
dniegol" N iechajża pisz6 elukubracye w tym 
duchu: b ibu ła  d ru k arsk a  cierpliw ą jest!

M m lm jDwei Bsforar.
B e r l i n ,  16 lutego.

(Przyjazd Tts. Henryka pruskiego. —  Sprawy 
parlamentarne  — Interp lacye podlew polskich . —  

Kunctrty Barctwicza i Sliwiński<gu. —  K ro­
nika/.

Ti najw iększym  trudem  utorow ałem  sobie dro­
gę wśród publiczności, zalegającej zbitą ław ą 
Plac Poczdam ski i dw oizic  A ohaltski, aby b ć 
naocznym św iadkiem  uroczystego przyjęcia ks ę 
cia H enryka pruskiego, powracającego z dale 
kiego wschodu do Berlina. H ala ko h jo w a roi 
się od dzieci szkolnych, uwolnionych od nauki, 
po praw ej stronie b łysteza  się złociste m undury 
i bel my a d m ira lic ji , sztabu i gw ardyi, a po 
nad tym  ructkliw ym , gw arnym  tłumem paunją 
w yniosłe postacie greDadyerow pałacow ych 
przybranych w olbrzymie czapki obite blacha 
i w barw ne, m ieniące się m undury. Słońce prze­
dziera się przez zaśnieżony, szk lanny  dach hali 
1 rozjaścia półzm rok.

N zgle nastaje g łęboka c isza , słychać chrzęst 
broni, tłum  pochyla się z jedną stronę, jak  łan  
d o j-zad g o  zboża, a w głów nych drzw iach aw or 
ca nkazuje się c e sa n  W ilhelm. Stoi przez ohwilę 
radosny i dsiuny , póezew rw raca  się do wojska: 
„D zien dobry wam  grenadyerzyu. G renadyerzy 
krzyczą jzk  jedon  m ąż: „D zień io b -y  ci_ ęesa- 
! « ! “ P /zypof ni ja  się mimowolnie daw ne' legie 
i kohorty prstoryanów  i  staryi- Rzvm cuzarów 
Cesarz ma w doczną ochotę przemówić, przery­
wa ma je d n a ł pociąg w jeżdżający w łaśnie do 
hali. Z w ag o ra  w yskakuje kg. H e n ry k , bracia 
w itaja się czule, w s.adają do otw artego powozu 
i jadą do z>mku w śród grzmotu dział i wierno 
piddańezych okrzyków . W ieczorem odbyła się 
n izta przeplatana znanemi wara już toastami, 
ilum inacya, tradyeyjny  „ B krahm du i znów ty 
■iące gapiów  „pod L ipam i" i na „Frydrychów  
ceu. Dz sia j pozdejmowano już chorągw ie i f l tg i  
i w yniesiono je na s try c h , biusty W ilhelm a I  
i II astaw iono napow rót w salonie, a panowie 
deputow ani ciągną dalej swoje parlam entarne 
jarzm o i załam ują ręce nad niem iecką flotą i no­
wym  kodeksem  karnym .

Szanse przyjęcia rządowego pro jek tu  nia 
zm ieniły  się na lepize. Przyw ódca zdradliw ego 
c e n rsm , d r. L ieber, okazuje n :ezłcm aą wolę 
przeniesienia idę w nadziem skie regiony, aby 
jeno ujść przed zmorą lewicy, budżetem  m ary­
nark i wojennej i in trygam i d ra  H abna... Rzaa 
traci w Libe-ze gorliwego poplecznika, centrum  
zdolnego wodza, a flota —  jedyLego niem al opie­

kuna. Obecnie zależy w szystko od stanow iska, 
jak ie  zajmą członkow ie centrum  wobec projektu 
rządowego. Nie na darm o przyrów nują ich je  
dnak  do pięknej kobiety, n której nigdy prze- 
w 'dzi(ć  nie m ożna, kogo swą ła sk ą  obdarzy. 
Zdaje się, że potrafią oni w yzyskać sw a chwi 
Iowa przew agę i srodze drogo ją sprzedi-ś.

Publiczne w ystąpienie majora Szm ali w Rdehg- 
tagu przeciwko drowi H ahnowi zakończone n ie­
fortunną próbą po jadynkn , rzuca róv.nież ja ­
skraw e św iatło ua parlam entarne s to su n k i, pa 
Dujące wśród agrarzygtów  pruskich. Cała ta 
spraw a przeniosła się obecnie na szpalty dii^n- 
n ików , pochw alających postępowanie p Szmal, 
i dem askujących „ciem ną" przeszłość sławnego 
k rzykacza H abna, k tóry  żywo przypom ina wie 
d rń tk iego  Wolffa i Schoenerera. N a sumieoin 
H akna ciążą także i inne g rzeszk i, nie mówiąc 
już o jego politycznych in try g a c h , jak  n. p. 
branie udziału w najbrudniejszych speknlacyach 
g ie łdow ych, k tóre pozwoliły mu bawić się na 
starość w „zblazow anego" dyplom atę i rycerza, 
broniącego z sz ib lą  w ręk a  swój połam any ho­
nor.

Ia te rpe lacya  posła Czarlińskiego, oparta na 
niepraw ej in te rp re ta c ji § 187 procedury sąde 
wej, dotyczącej działalności Lómaczy w dzielni­
cach polskich, pośredniczących m iędzy sędzią a 
strona, nieznajacą języka niem ieckiego, nie od­
niosła pożądanego skntkn . Szczęśliwszym w tej 
m ierze okazał się ks. Jażdżew ski, którem u udało 
się przeprow adzić w strzym anie rozporządzenia 
w ładzy wojskowej, nakazującej spow iadać się 
żułnieizom  polskiej narodowości po niem iecku. 
r Dor deutsche Oitmarkvereinu w yzyskał n a tu ra l­
nie tę sposobn ść, ażeby zwrócić uw agę rządu 
Da zgnbny w pływ  duchow ieństw a polskiego na 
armię, na k tó ra  sp łynie „dem oraliz icya konfe 
syonału", u trudniająca w ynarodow ienie Daszych 
biednych rekrutów . W podobnym tonie o trzy­
m any je s t również arty k u ł w stępny tygodnika 
Nowe Stulecie, żądający zastosow ania najsilniej 
8 ych środkow  represyjnych w celu przyw róce­
nia zachw ianej równowagi politycznej w zie­
miach K sięstw a Poznt ńskirgo.

Przechodząc z „padołu łez  i n iernraw ied 
w ośd  ludzk ie j11 do weselszych tem atów, dziele 
się z wam i wiadomością o niezw ykłym  tryumfie 
w ar zaw rk irgo  sk rzypka S tan isław a B u r c e  
w i c  z a ,  który zdobył sobie znpełne uznanie 
public . -o i- 1 i  krytyrai koncertem , ja k i się od 
był w sali Beethoyen’*. A rtysta  odegrał F a n ta ­
sy ę Bracha, D moll koncert V e u \  em ps'a i kil 
La party tu r solowych. K ry tyka  zw raea uwagę 
na jego  w ybitny indyw idnalizm  muzyczny, mę 
ską siłę  tODn i doskonałe  zrozumienie ducha 
odegranych utworów. Poprzednio odwołaDy kon­
cert Józefa Ś l i w i ń s k i e g o  w yw ołał może 
m uirjezy entuzyazm  i mniej przychylna oceoę, 
mimo artystycznego w ykonania sonat Chopina 
polo eza L iszta i M oments m usicauz  Schuberta

K arnaw ał obchodzony tak  uroczyście w K ra 
kowie, urozm aicają u nas śniegi, błota i bale. 
Z polskich zabaw zanotować mi w ypada bal, 
urządzony staraniem  Tow arzystw a naukow ego 
w sali F ryderyka, na którym  tańczono do rana  
i św ietny wieczór m azurowy w gościnnym  domu 
p Busse. A . W .

T r z y  E > r o f l l e .

L o n d y n .  16 lutego. 
Jestem  w Izbie lordów, k tóra , zdaniem  A n­

glików , przewyższa powagą i znaczeniem  naw et

senat rzym ski. Spoglądam  po ław ach , okry tych  
czerwonym safianem, i oto na k ra ju  pierw szej 
ław k i po prawej stronie widzę siedzącego s ta r­
ca z pochylonym grzbietem  i ły są  głow ą, w ci­
śniętą pomiędzy ramioDa tak , że b ia ła  broda 
pokryw a mu piersi. Ten starzec nazyw a się 
S a 1 i s b u r y i jest prezydentem  angielskiego 
gabinetu. U branie jego jest, w edług pojęć a n ­
gielskich nieco zaniedbane, a cała postać tchnie 
pew na dobrodusznością. N ie znając go, trudno 
przypaśc<ć. że to pierw szy dygnitarz państw a. 
Jakoż ADglia mia<a rzeczywiście w iększych od 
Dibgo mężów staną  i św ietniejszych mówców. 
Geniuszem krasom ewczym  przew yższał go Glad- 
stone. politycznym  zaś Beaconsfield. Ale za to 
Salisbury je s t więcej o tw arty od nich i nie 
ukryw a swojej zimnej pogardy dla tłum u. Mo- 
w y jego, pozbawione wszelkich ozdób, wszel­
kiego patosu, odznaczają si > ostrą ironią. Jego 
satyryczna wena nie szanuje często rzeczy, k tó ­
re powinien szanować z urzędu, a w  ojczyźnie 
cantu  podobne objawy są rzadkim  duwodem 
odw agi. N ie jest politykiem z pow ołania i za­
m iłow ania, ale z posfuszeństwa dla tradycyi ro­
dowej, to też najszczęśliwszym się czuje, gdy 
może pracować w swojem laboratoryum  fizyczno- 
chemiuznem.

Opuszczam salę posiedzeń Izby lordów, ale 
nie wychodzę wcale z pałacu W estm insterskiego, 
w którym  również rezyduje Izba niższa. Wci­
skam się na trybunę, wodzę oczyma po sali i 
zatrzym uję wzrok na człow ieku, noszącym n a ­
zwisko Józef C h a m b e r l a i n .  W k ra ju , gdzie 
przesądy arystokratyczne nie zbyt wiele straciły  
z daw nej potęgi, nie łatw o za°'ąść na fotelu 
m ini8teryalnym  parweniuBzowi. W m łodych la ­
tach był w łaścicielem  handlu  żelaza i fabryki 
śrub, dzisiaj, dzierżąc tekę m inistra d la  k. lonij, 
należy do najpotężniejszych postaci w Aoglii. 
Akadem ickiego w ykształcenia odmówiły mu lo­
sy, ale Za to szkoła życia otw orzyła przed nim 
księgę mądroSei. Rozpoczął karyerę jako  czer­
wony rad y k a ł w radzie miejskiej B irm ingham u, 
a skończył ja, a może tylko w iedzie w dalszym 
ciągu jak o  filar gabinetu konserw atyw nego. Ozy 
s irz nie wierzy! się swoim zasadom ? T ak  i m e. 
Cham berlain spostrzegł daw niej niż inni, że h a ­
sła  socja lne  i polityczne W igów i Torysów 
przeżyły się, że obecnie stronnictw a w Anglii 
toczą spór nad zc związaniem  lagadn ien ia , ja k ą  
pań*tWo W telkiej B ry tam i ma utrzym ać budo­
wę Cham berlain rozw inął sztandar „lm pereali- 
zm u", sztandar grea ttr B r .ta in  i dlatego jest 
rzeczyw istym  wodzem większości w 1 bit gmin. 
W mowach jeg o  nie ma elegancyi RosoberyVgo, 
ai_i ironii SaliHbury’ego, aniw reszciefilozi.fi znej 
głębokuści B alfoura — on liczy na chwilowe 
p o rw .n ie  słuchaczy i nie zawodzi się n igdy. 
W ysoka, sm ukła, m uskularna postać, w yniosłe 
czoło, grube, nieledw ie pospohie rysy, orehodea 
w butonierce: oto Joe Cham berlain, ów zły duch 
ADelii, k tó ry  ja popchnął do fatalnej wojny 
2 T ransw aalem .

Trzeci profil widzę na kartach każdej bez wy- 
ją tk u  ilusrracyi To S t e e v e u s ,  korespondent 
w ojenny jedni go z W ielkich dzienników  londyń­
sk ich , tfL ra  ty fusu , k to r /  dziesiątkując oblężo­
nych  w Lsdysm ith Anglików zap ę lz  ł i jego 
do grobu w 30 roku żyeia. H storya- jego k ró t­
ka. P rzed kilku laty  —  bezim ienny reporter — 
pracow ał w dwóch czy trzech dziennikach, zna­
ny tylko w ściśle dziennikarskiem  kole; potem, 
przed czteroma la ty , nowopowstające popularne 
pismo w ysłało go do A m ery k i, a redaktor d a ł 
mu carte blanche, by p is a ł , cc c u  się podoba. 
Pijm o rozchodziło się w setkach tysięcy egzem-

A n to m n a  Jtforzkow sha.

DAWNA PIOSNKA.
p O W I S ń ć .

e ' (Ciąg dalszy).

—  Ja k  to pan dobrze p o w itd u a ł — zaw o­
ła ła  wreszcie. — O, panie KotDieki, j*  id a je  
mi się, żyć m ogłabym tylko pod tu trjizem  nie­
bem, a iednak, nigdy dotąd ta s z  myśl n<e za 
g łu szy ła  moich osobistych w rażeń s& utku czy 
radości.

— To bardzo żle, *1® Dle P*di w iem wina 
s ta te c z n ie . W idać, że b ,lo  to uczucie utajone, 
które, nie wa p.ę, w yw ołałaby pierw sza lepsza 
okoliczność.

—■ Ja k  naprzyk ład  dz s ejsza rozmowa —
*auw ażyła.

— Ale co pani tu p o rab ia ła , sam i s borku.
—  Nie mogłam  usiedzieć w domu. Borek tak  

blisko, przychodzę tu rzęsto.
—  J a  także, i nigdy pani nie spotkałem  

W praw dzie k e p i jest mojem zw ykłem  schronie­
niem, Ale p tn i  m e op ija ła  jeszcze swego nie­
szczęścia.

—  E j! — uśm iechnęła S’ę d-iew czyna — 
gdy  pomyślę o tej w ielkie, miłości, o któi j 
pan w sp m niał, to już chyba nie będzie nie- 
®Z| z o iem, tylko prj ykro icią

Tem lepiej. W każdym  razie jestem  na usługi
“ 7 D opraw dy z paca  tak i dz>wny człowiek, 

Pai-.ie K otnicki, — zaczęła Aniela — ż« już 
ebybs powiem, ehocitż z m a m innym  nie od 
w ażyłabym  się tak  szczerze postępować. Ale 
P*n » to co innego.

— Jeżeli m nie pani porów nyw a z n tszem i 
8ą8;adam i, to dopraw dy czuję, że nie jestem  do 
n ifh  podobny.

O, pan jest lepszy.
  Bynajm niej Różnię się od nich w zapa­

tryw aniach, w sposobie życia, w wielu przeko­
naniach; nie idzie wcale zatem , bym m iał być 
lepszym Ot i teraz nie m iełem  żadnego praw a 
z a n w w a ć  panią o powód p łaczu , narażałem  
się na za izu t n iedysk recji a p*ni strony.

  W łaśnie, że powił m — zaw ołała w c dpo
wiedzi -  niech się to raz skońcy, i nag łą  de- 
term inacyą zdjęta, w yrecytow ał -y b k ®  gnąc 
w ręku gałązką jałow cu. Ciacia chciałaby, żę 
bym ja  w js d a  za pana, i gniew a się  na mnie,

umiem o ih w y c ił e sc u ic le , , f . P"  ’
a gdybym  chciała, z pewnością byłby «ię P»n 
już ośw iadczył; ot i dzisiaj, pc obie zie spy « a 
mnie ostro, co mi tak  w ^ ło w ie  przew racV ^o  
ze m aie będ z ie?  ja  dlatego uciekłam  do borRu

p^kałam -oi _  g.ę Ko,ni(jki p ,zycho-
dziło mu czasem na m yśl, że pani Ew a z ch 
cią w ydałaby  za mąż siostrzenicę, nie przypu 
szczał jed n ak  wcale, by on sam mianowicie był 
celem jej sw atow skich zabiegów.

—  Ciotka pani postaw iła jedno, b a rd m  s łu ­
szne zapytanie —  odparł wreszcie spokojnie.

—  Co ze mnie będzie?
—  W it śnie. Czy p. ni nie zastanow iła się, że 

każdy powinien starać  się o zajęcie pożyteczne­
go stanow iska na ś wiecie. Tym czasem  mnóstwo 
kobiet, no, rzasem  i mężczyzn jest po prostu 
ciężarkam i, lab  bezpożytecznemi ozdobami przy 
pracujących kółkach  w ielkiej m aszyny społe­
cznej, a wreszcie owe ozdeby zw ykle u trudn i:ją  
robotę. Porów nyw ają kobiety do kw iatów ; poró­

w nanie estetyczne, należy ty lko  rozciągnąć je  
do szczegółów i pamiętać, Ze ja k  kw iaty  pełne, 
hodowane jrd y n ie  dla swej piękności, są zwy 
redniałom i kw iatam i, tak  i jedynie piękne ko­
biety sm utny koniec czeka, gdyż kto dba o 
zw iędłe kw iaty? i one należą do istot w ynatu ­
rzonych.

—  Ciocia zawsze mówi, że przeznaczeniem  
kobiety je s t wyjść zs mąż.

— B ezw ątpienia, ale  dlaczegóż w takim  ra ­
zie nie przygotow ują ich do tego przeznaczone­
go ży c ia?  No, gdybyśmy zaezęli mówić o u- 
święconych nielogicznościach... by łb y  to obraz 
nieski ń jzonośń w rozmowie —  dodał, wzrusza 
jąc ram ionam i. — A lbiny to z pani by ła  dob’« 
żona! Ach, ta  kw estya kobieca, kw estya, jak  
mówią, palaca jakże  mnie już śm iertelnie znu­
ży ła ; może d ę teg o , że sam tyle razy w ołałem : 
rozwiążcie kobietom ręce! — groch na ścianę. 
Zresztą, panno Anielo, proszę przyjąć na zada­
tek  przyjaźni sksyom st, mojem w łasnem  do­
św iadczeniem  zdobyty, k tóry  w ypisałbym  na 
w szystkich ścianach, na rogack ulic 1 rozstaj 
nych drogach „Tylko czynem ludzi prze*o- 
nasz". Dlatego nigdy teraz słowem nie bronie 
moich przekonań, wypowiadam je  w raz z kil 
koma, w edłng mnie, niezbitemi argum entam i, i 
niech potem falują po nich oceany zdań prze 
ciwnych, milczę, jak  grób. Dlatego to Indzie 
mówią o m nie: „Kotnicki się nspokoił, może z 
niego będzie poi żądny człow iek".

—  Panie K o tn ic k i . . .  —  chciała Łaprzeczyć 
Anielka.

—  Panno Anielo, alboż pani nie słyszała  po­
dobnego o mnie zdan ia?

— Słyszałam  —  odparła cichutko. —  Ale 
mój w u j ..

—  P an  Jodow iki, to co innego. Zarzuca rai

on w praw dzie zbytnią szorstkość, gw ałtow ność, 
lecz zresztą zgadzam y się zupełnie. Odchodzimy 
od przedm iotu. Przede* szystkiem , nieck pani 
nie płacze z powoda pierw szej lepszej p rzyk ro ­
ści, następnie, za pierw szą moją bytność ą w 
Kalinow ej, pustsrsm  się porozm awiać z panią 
Jodow ską i zaręciam , że zacznie sz tk a ć  dla 
p tn i  innego narzeczonego. W reszcie zapytam , 
ezy Lecące mię pani nadal uw ażać ja k o  szcze­
rze sobie oddanego, nie konkurenta. Moglibyśmy 
rozpatrzeć we dwoje kw estyę pani przyszłości.

—  J a  p s r a  teraz bardzo lubię —  zaw ołała 
dziew czyna —  dotąd ja pana w cale nie znałam  
i bałam  się trochę. J j k  pan poradzi, to zrobię.

—  Hm! m iże  pani jeszcze zm ieni zdanie, o 
rady dobre najtrudniej, każdy  powinien sam sie 
bie zbadać, lecz przyznaję, Ze rozdaw anie rad  
ftanow iło dotąd moją, nie wiem, skąd  spadłą, 
specyalność. Za parę dni, pod jakim kolw iek po­
zorem zjaw ię s !ę w K alinow ej.

—  Już ja  teraz będę spokojna, ale... — zaw a­
hała  się —  co do naszej rozmowy.

K otnicki uśm iechnął się.
—  Milczenie absolutne; trzeba zawsze prze­

m awiać d )  ludzi ich językiem , a dalibóg, że 
niejeden, gdyby m a powtórzono nasza, zdaje się 
bardzo natn  alną, szczerą r&zmowę, dojrzałby 
wb mnie D >n Juana , a w pani może... kokietkę.

— Ach B >żeL.
— Ja  przecież bynajm niej p tn  ą o to nib po­

sądzam . W pani jest dobry grunt. A teraz do 
widzenia.

—  Do widzenia.
Podali sobie ręce i uśmiechnęli się do siebie.
Po odejściu Kotnickiego. A nielka jeszcze dłu- 

gą  chw ilkę siedziała na miejscu; było jej — 
dziwnie. Czuła z jednej strony głęboki spokój,

jak iś  w ielki ciężar^ spadł je j z serca, i słońce 
jaśn ie j św eciło i św iat cały był weselszy, a przy- 
tem niektóre zdania K otnickiego brzm iały  jej 

w uszach, budząc ja k iś  chaos w m yśli. Co z niej 
będzie? Bezużyteczne ozdoby i ciężarki, i ta  
w ielka miłość, k tó ra  zabija osobiste sm utki i ra ­
dości, i ta  jeg o  zagłuszana rozpacz! M inęła już 
pora padw ieczorkn, gdy  A nielka wróciła do do- 
mn. Jodow scy w raz z Grąbskim , panną Luizą 
i dziećmi w yruszyli byli na spacer.

—  Państw o pytali o panienkę —  oznajm iła 
jej szafarks.

—  T ak? —  zapytała A nielka: moja kochana 
Specyalska —  dodsła i ucałow ała tłu stą  gospo­
d y ń ^  bardzo zdamioną tym niespodziewanym  
wybuchem  afektu.

A nielka rada była samotności. Poszła do ogro­
du, osiadła na ław ce i znów bić się z m yślam i 
zaczęła. Jednak  jak i to zaeny człow iek ten Ko­
tnicki, takiem u toby i panna L uiza uw ierzy ła . 
Powiedział, że w niej di b ry  je s t g run t, że ma 
dw a fundam enty szczęścia, m łodość i zdrowie, 
ale p o w ied z ie  też. że jest rezyden tką że się 
m arnuje i że nie by łaby  dobrą zoną K to w oczy 
gani, ten może i w oczy pochwalić, bez obawy 
narażania się na  nazw ę kom plem encisty. Ale 
dlaczego m iałaby  być z lą  żoną? Tu przyszedł 
je j n»gle na m yśl brodaty i niebieskooki ideał, 
ale jakoś jego  obraz zb lak ł nagle w jej oczach. 
T eraz w yobraźnia dziewczyny znalazła b a rd i rj 
określone pole. po którem  też bajać poczęła, d łu­
gie fantazyow anie doprow adziło ją  jedynie do 
tej kcnk lnzy i, że trzeba będzie naradź1 ć sie z Ko- 
trackim . (C. d. n.)
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p larzy , i Betki tysięcy lu Jz i zobaczyło przed 
sobą nam acalnie nową, nieznaną sobie A m erykę 
naszk  cowana w pośpiesznych (telegrafow anych!) 
a  ta a  pew nych cza tach , źe każdy wiersz był 
d!n czyt* la ików  ja lib y  objawieniem . Steeyensa 
rozum iał każdy: s ta ry  czy m łody, uczony ozy 
prostak  , a rty sta  czy rob tn<k. D la w szystkich 
b y ł jednakow o dostępnym , z tą  chyba jedDą 
ró ż n ic ą , że im bardziej był w yrobionym  umysł 
czy te ln ik a , tem obfitszy znajdow ał w jego  „li 
Stach“ m ateryał do rozm yślań. Trzeciego jb i  
dziennikarza zabra ła  kam pania  tra n sw a a la k a : 
jeden zginał od k o li ,  d rag i z w ycieńczenia — 
Steeyens je s t trzecim. Ale Steeyensa przedewszy- 
stkiem  op łaku ją  Anglicy. O płaku ją  go w szyscy: 
uczeni i robotnicy, op łaku ją  najbardziej angiel 
scy żo łn ierze , którym  raźniej było znosić n ie ­
w ygody i trudy, raźniej um ierać, gdy  okiem 
tego dzielnego dziennikarza ca ła  A nglia na nich 
p a trza ła , Podczas wojny grecko tureckiej o?z zę 
dziły  go kule karabinow e, w południow ej Afry­
ce tyfus przeciął dni życia, tak  w iele obiecają- 
cego.

Z ruchu finansowego.
K r a k ł w ,  19 lutego.

N ad A ustryą unosi się obecnie ogromny ZŁuk 
znpytania: czy o a rlsm en t, k tó ry  zbierze s ę  
w czwa tek , będzie zdoln -m do pracy, czy też 
nie ? Dopóki obstm keya nieci ecka przynosiła 
szkodę ty lko sł iw itń sk ’ni lu om Austry i, Niem- 
ey p o p ier.lt ją bez w zględu na najżyw otnicisze 
sp raw y państwowe, z chw ilą stoli, gdy koszta 
w alki obstrukcyjnej zaczęli lów nież opłacać 
przem y łow cy i fabrykanci niemieccy, podn:ó ił 
się nagle protest przeciw ko niebezpiecznej g ze 
nacyonatów  prusofiUkich, a dzisiaj bez względu 
na barw ę polityczną, w szystkie k o łs finansowe 
handlowo i przem ysłow e z całym  Łaciakiem do- 
m agaja się produktyw nej pracy p arlam en t:m ej 
M o g lb ,ś m / powiedzieć zic ie trz iw ioriym  n:i-o- 
dowcom niem ieckim : tu  l’as voulu Georg a  D an- 
d m  — ale nie czynim y tego, p rzeciw n;e dajemy 
w  az gi a nieniu ażeby raz przeaieć w auntrya- 
ckiej R a d z e  państw a zabrano się do zała tw ie­
nia tylu i tuk  w ażnych spraw  ekonomicznych.

Rząd BV. C l a r y ^ g o ,  p rzcd łid ^ jąc  prowi- 
zoryam  budżetowe ż ą la ł  zarazem p z w o 'e lia  
na  wypuszczeń i ren ty  inwestycyj cj na sume 
80 m 1 onów koron. Obecnie k w e s y a  ren ty  zo 
s ta n ę  od btdżetow oj kw e y i oG ąizoną  i ttan ie  
na porządku dziennym  ob a a  K idy p a f s w a  
j s k j  przedłożenie s.m odzielne. M inistsr skarbu 
zaaąda pozwolenia na w ydanie cztero procentowej 
ren ty  koronowej n i  cele inw entyryjae, ale w y­
sokość g'i”ty  em isyjnej przekroczy 80 m lionów 
koron i m* osiągnąć kw otę 120 milionów ko­
ron. Państw o potrzebuje nowych kolei, nowy :h 
wagonów i w ielu innych inweotycyj, a tym cza­
sem od kilku la t A ustrya w ygląda n iby olbrzy­
m ie gospodarstw u, w którem przez długi czas 
nie spraw iano najpotrzebniejszych naw et przed 
m io tów , skutk iem  czrgo wszęd ‘o w ystępują 
dotkj ve braki. W cesarstw ie n itm eck iem  bu­
dow a całych siei i kolejowi ch postępuje naprzód 
n ieprzerw anie, przez co tam tejszy pr em yst ata 
je  aie OO-łz zd,.lnie,4»'v za d i k o n k u rr ify i wszech 
św iatow ej, w A u t  ri tym czasem  najtyw iTuiej- 
sxe ekonomiczne i fi sagowe zagadnienia muszą 
schodzić na d rug  rl-.a  w jbe  n p. tak  oib zy 
*n’aj k w ts ty i ,  czy Tbeb (.owiaiea n .leżeć d« 
A is try i, c iy  d t  R«» - z i niem ieckiej, k tóra  m< że 
sob.e rość ć do t r g j  m iasta pretensye na m>cy 
Z astaau  z p iz  d kil m e t Ut.

D rug 'e ,n  ważnym prz d l.reu iem  i?sdow  m 
z dziedziny ekun m ! zoo fi ian«ow< j ie*t projekt 
ustaw y o po »ieran u prz m ysłu D.ity hcz> s po 
dubna UBt i ua is n ia ia  t vUo cl* T  yestu g<tz<e 
pojedyncze, bliżej określ ne g?łęz 'e  przem ys/a 
n 'e  p łac iły  p o l a k u .  Pi * j  kt  n iwej n s tiw y  be 
d ie u i ' ć  og< l ny c b a ra k 'e r  i m >c obowiązującą 
dla całego p a ń s tw :, a u e wym ienia p >jed>n- 
czych g łęzi p rz e n y d u , k tórym  przyznane być 
m :ją  pewne przy«  ilcie le iz w każdym  oso 
bnym w .p a d m  poz< s awia r  z f z y g n  ęcie w rę 
kaeh rządu G ównym śiodkiem  popierania orze 
m ysłu będą ulgi podatkowe któ  e, jak  z wielu 
stron zrpew m ają, będa przy-łagiw aĆ n e  tylko 
prze Isiębicrstwum  przem ysłow ym , ale tak ie  in- 
s tjtu ti m em isyjnym  po w itającym  do życia no­
we rod ia ie  przem ysłu

W  w iedeńskiej Izbie giełdow  j w ystąpił rad ­
ca m inisteryalny dr P ó s c h l  — jeżeli tan  p >- 
wii d .ieć  można — ta n ie  z przedłożeniem  rzą 
dowem nowej ref >rmy cennika giełdow ego, idzie 
tu o tak  zwane jednolite notow anie kursów 
czyli o w yrugow anie rub ryk  „pieniądz" i „to 
w ar", alho „p łacą" i „ ia d a ją " , a zaprow adzenie 
ty lko pojedynczego notow am a karać w. W iadom ą 
i p o w sze 'ha te  stw ierdzoną je at rzeczą, ie  wobec 
ciągłej flaktuzcyi kursów, cennik giełdow y dla 
finansistów  nie ma żadnego znaczenin i prze- 
zn aczony je' t ty lko dla publiczności. Otóż ku­
pujący, lub sprzedający  jakieś papiery , walory, 
czy dew izy, pow inien i ma praw o wiedzieć, ile 
kan to r w ekslow y płaci, n a b y w a  j ą  o, ile zaś 
Żąda, s p r z e d a j ą c ,  ć la tfg  > też zniesienie ru 
b ryk  „p łacą“ i „żadają" dl i g ie łdy  byłoby obo- 
jęinem , a pnbliczm śei przyniosłoby szk dę. Re 
prezentanci g i .  dy oświadczyli się stanowczo 
przeciw ko iej nowej ^fo rm ie , k tórą  praw dopo 
dobnie sam rząd u tn a  jako  fa u x  p  is

W ubiegłym  tygodniu spraw ozdaw czym  obok 
wojny w T ran sw ailu  i atrejku górniczego w Au- 
s tw  , tych sta łych  czynników  deprym ujących, 
odd siały w ały  na gie’d [ w iedeńską n iek o rzy stn e  
przem ijające w ypadki. I  tak  w ym iar dyw ideody 
Z ak ładu  kredytow ego (Creditanstalt)  w kwocie 
36 K  w yw ołał z początkiem  tygodnia rozczaro 
w anie spekulacya bowiem liczy ła  na wyższą 
dyw idendę. Podi buie na targ  walorów przem y­
słow ych w płynęła  oziębiajaco w iadom ość, ie  
Tow arzystw o dla przem ysłu żelaznego w Pradze 
(Prager-E>sen Industrie  Gesellschafij w spraw o­
zdaniu pćłrocznem  w ykazało  ubytek w docho­
dach wynoszący 400.000 K .  W zan ran  akcye 
rozm aitych fabryk wagonów, m aszyn i lok mo­
tyw  cieszyły gię bardzo ożyw iorym  popytem , co 
naK ży przynisać wiadomości, i?  rz d ma zam iar 
zaei.ignąć pożyczkę w kwoc e 120,000.000 K , 
z czego znaczniejszą s im ę  pnoznacza  na żaku 
pno kolejow ych środków m chu. T a  również oko­
liczność spow odow ała niespodziew aną popraw ę

kursu Prager E isen , k tóre, jak  w spom nieliśm y, 
chwilowo zachw iały  się. Podaliśm y bez p laau  
pojedyń ze p rzyk łady , charak teryzujące usposo­
bienie g iełdy  w iedeńskie), a wogóle zaznaczyć 
należy, ie  papiery  miejscowe, zw łaszcza górn i­
cze i przem ysłow e, cieszyły się dosyć stałym  
kursem , gdy w alory m iędzynarodowe m iały  Bła- 
be notow ania. Podane niżej zestaw ienie daje o- 
b 'k z  najw ażniejszych wahań karsu :

10 lutego 17 lutego 
A ustryacka ren ta  papierow a 100 05 99.80
A ustryacka ren ta  koronowa 99.70 99 55
R enta srebrna 100 99.75
A nglobanki 124.25 125
C reditanstalt 237 50 236.20
Tow. dla przem ysłu Żelazne­

go w Pradze 591 595
A nstryacki Z ak ład  kredytow y 

ziem. (Budencredit A usta ttJ  247.50 246 
W reszcie na ostatku wspom inam y o .om, co 

w łaściw ie nalażało nn czele umieścić. Na wal 
nem zgrom adzeniu Tow arzystw a wierzycieli 
(C reditoren-yerein) w W iedniu spraw ozdaw cą 
skonstatow ał, ie  s t o s u n k i  k r e d y t o w e  w 
G s l i c y i  i n a  B u k o w i n i e  p o p r a w i ł y  
s i ę. Zdaniem  spraw ozuaw cy, G alicya wschod­
nia  w tej poprawie ma w ybitny udział, gdy 
przeciwnie G ahcya zachodnia z K rakow em  na 
czele dostarczyła znaczniejszego kontynentu  upa 
dłości sku tk iem  chybionej polityki eskontowej 
jadnego z banków  galicyjskich w zw iązku z lwow- 
Bkiemi w ypadkam i.

Ku czci Sienkiewicza.
Temu, którego sław ą od la t k ilku rvzbrziuie- 

wa niety lko kraj ojczysty, ale śm iało rzec mo­
żna ca ły  św iat cywilizowany, temu, k tóry  rozsław ił 
imię polskie po dwóch półkulach, a barwnem  i 
żywem słowem swojem, niesłabnącą w yobrłźoią 
twórczą i n> d o ś rg a io  a p lastyką słow a zachw y­
ca WBzysitich, tw órcy „Ogniem i m ieczem ", 
„Potopu" i „Quo t . żis" należał się w ielki hołd 
jubileuszow y od wdzięcznego naiodu.

W czorajszy wieczór, urządzony w teatrze miej- 
skim  staraniem  chóru akadem icLicgo, a za in i­
c ja ty w y  dyr. Tow. muz. p. B arabasza , był go 
dnym  i pow .źcym hołdem, złożonym przez nasze 
miasto zasłudze H enryka Sienkiew icza. Z apał, 
z jak  m w szystkie stery  społeczne pospieszyły 
wziąć udział w poważnym  obchodzie św iadczył 
o jednolitości uczuć ogółu. N a k ilz a  dni przed 
datą obchodu zabrakło  juz w kasie biletów, a 
n a s tró j, jak i panow ał w teatrze, wymowne da 
w ał św iadectw o o podniosłej powadze uroczy 
stości.

W stępne słowo przypadło  w udziale S tan isła ­
wowi hr. T a r n o w s k i e m u .

Mówca zaezął od tego, że nczuciem dum y i 
chluby przejm nje go ta  chwila, w której muże 
pudnieść i uczcić z \  ła g i puli,. ego pibarza, — 
którego sław ę głosi św iat cały , który im ię pol­
sk ie  otoczył blaskiem , a n> lite ra ta rę  polską 
zw rócił uw agę całego ueywiLzowanego ogółu. 
Od czasów poezyi M ickiewicżowt-k'"; do poja­
w ienia się powieści „Ogniem i mieczem" litera  
tu ra  nasza m iała  św ietne ta len ta  i eewue do 
robki, ale nie m iała  blasku Rzucił go na nią 
dopiero p is a r z , k tó ry  przyrodzone bogactwo 
w Tobr, Zai twórozej połączyć um iał z wytw«*- 
nem m istrzowstwem  słow a, ze sztuką, i o b d i-  
rzy ł piśm iennictw o szeregiem arcydzieł, które 
są chlubą naszej — a dorobkiem  i w łasnością 
wszechświatowej lite ra tu ry .

Hr. T arnow ski zastanaw iał się kolejno nad 
poezytnośeia dzieł Sienkiew icza za granioą i 
rozbierał je j przyczyny i w arank i. Eutazyazm  
najw iększy bBdzą une w A nglii i podubno w 
R isyi, gorączkow o czytane są we W łoszech, o- 
"Ojętnie przyjm ow ane we F rancy i i N emczech 
R zw ażanie przyczyn tej nierównom iernej p t-  
c-z.tn ś ji  dzieł Sienkiew icza, zależnie od wa 
runaow  rasy, cyw ilzacy jnego  rozwoju, tła  i 
metudy twórczej n as irg o  p-sarza staje się dla 
oruf. T arnow skiego puuktnui w yjścia do wydo 
bycia Ziiam iennyib cech genialności w  talencie 
autora „K rzyżaków ", do w ysunięcia na pierw  
SZy plan p ierw iastków  szczeroś i, do ukazania 
w szystkich ceoh bogactw a w y o b rs ia i i a riyz i n 
w ysłow ienia niezrów nanej p lastyk i i s iły  kolo 
ry tu  w tw orzeniu opisow i przygotow yw aniu te 
renu pow ieśoiow tgo, w reszcie tego m oralnego 
zdrowia, k tóre w ieje ze w szystkich powieś ;i 
Sionkiew ieza i jest zadatkiem  trw ałej wartości 
jego  pism.

Mówca zakończył słow iin i w ysokiego uzna­
nia, podnosząc, że skoro przez tak i ta len t sp ły ­
c a ją  l  .  l.e ra tu rę  naszą tak  niepow szednie bla 
ski, skoro w pływ  jego nietylko w kraju , ale i 
poza jego granicam i sięga tak  daleko, słuszna 
jest, aby go czcić, w ielbić i być dum nym  % je 
go posiadania.

Po odczycie, nagrodzonym  grem kiem i ok la­
skam i, rozległy s ę  dźw ięki „K an ta ty  rycer­
skiej" Zygm unta Noskow skiego, odśpiew anej 
przez , ho,- akadem icki, z akom paniam entem  or­
kiestry, pod batutą dyrek to ra  B arabasza, a na 
stępnie pełnego prostoty i charakterystycznej 
ry tm ik i poloneza z „H rab iny".

Po pieśni chóru nautąpiła jednoak tów ka Sien­
kiew icza „Czyja w ina?", (en w m isternym  dya- 
logu dw ojga rozchodzących s ę kochanków  w y­
rzeźbiony obrazek d r-m aty em y , m ający w ybi­
tne piętno niepospolitego kunsztu słow a i wy­
tw ornej, salonowej dyalektyi.

R lę Jadw ig i K arłow ieckiej odtw orzyła by ła  
a rty stka  sceny naszej, p. Irena  Pomian-Solska, 
której bogaty indy  wid la lizm  dozwolił w yzyskać 
w szystkie odcienia roli, trzym anej w dyskre­
tnych półtonach. Przedstaw icielem  roli m alarza 
Leona był m łody am ator p. Z., k tóry bardzo po­
praw ną dykcyą w yrzeźbił p iękny S ienkiew i­
czowski dyalog.

Po przedstaw ieniu Sienkiew iczow skiego o- 
brazka ukazała  Bię na scenie utalentow ana a -  
m atorka p . Zaw iłow ska i obdarzy ła słuchaczy 
a ry ą  z „H alk i" , pow tórzoną na ogólne żądanie. 
G orący i zasłużony oklask  zdobył ta k ie  p. Po- 
pław i ki za wysoce artystyczne, pełne szozerego 
uczucia w ygłoszenie „ Ja n k a  m uzykanta".

W rażeń wieczoru dopełn iły  żyw e obrazy, u- 
k ład u  artystów  m alarzy pref. L . W yczółkow 
skiego, oraz pp. B u k . n  Kiego i D ąbrow skiego. 
Pierw szy z nich odtw arzał epizod z powieści 
„O gnitm  i m ieczem ", m ianowicie scenę po po­

jed y n k u  B -huna z W ołodyjow skim , dw a inne 
z powieści „Quo vadrsu ilustrow ały  „Spotkanie 
N erona z św. Piotrem " i „Śm ierć Petron iusza".

W  Pr.

K R O N I K A .
K r z k ć w ,  20 lutego.

Wawel rezydencyą c e sa rsk ą . Wczoraj wieczo­
rem przybył do Krakowa członek W ydziała Krajo­
wego, p. dr Wereszozyński, ażeby prowadzić dalej 
sprawę przekształcenia Wawelu aa rezydenoyę oe- 
sarską, UBUaięeia stamtąd koszar wojskowych i szpi­
tala , a wzniesie J a  natomiast nowych budynków. 
Według informacyj p. Wereszczyńskiego, władze 
wojskowe zgodziły się już na wybrane place pod 
nowe komary i szpital. Ostatni ma stanąć ua prze 
atrzeni 14 morgów w Rakowicacb naprzeciw c ni n 
tarza krakowskiego i będzie odpowiadać najnow­
szym w>miganiom sanitarnym. Obok szpitala zało­
żonym będzie ogród. Koszary znndow-ne być mają 
wedłng normy I k 1.

P. Wereszczyński zabawi w nasiem mieście dziś 
i jntro, celem załatwień a róinyoh drobnych życzeń 
wojskowości i w tym eeiu porozumiewać uię będzie 
z oddziałem budowmozym wojskowym, przyozum 
pomocnym ma będzie prezydent m ia .ta , p. Fried 
lein. Wśród tycb kw est/j m. n itapic ze strony 
wojskowości aeoyzya, kieuy wojbko będzie mogio 
opuszczać poszczególne ezęści W awem , ażeby mo 
żua przystępować natychmiast do iob restaHraoji.

Dotychczas nie jest j t  zdze wyrównaną różaica, 
między kw otą , żądaną przez władze wojukowe na 
nowe koBLary i szpital, a kwota, ofiarowaną przez 
Wydział krajowy imieniem krajn. Różnica ta jezt 
dość znaczną i jest główną przeinkodą szybkiego 
załatwienia tej sprawy. Kwestya ta  ezeka joiioz- 
sa  załatwienie, które jednak — ziaje  się —  szyb­
ko nastąpi, gdyż władze wojskowe okaznją się 
skłonnomi do ustępstw.

Sekcya 11 (skarbows) m. Krakowa na ostatniem 
posiedzenia, k tóre się odbyło wezoraj wieezorem 
pod przewodnictwem hr, Andrzeja Potockiego, za- 
dt.naw ała się nad obmyśleniem źródła fnndnszów 
aa bndowę 6 zkoł indowych, na eo potrzebną je>t 
kwota 974.000 koron. W dalszym toku narad se- 
aoya zastanawiała się nad inweBtyoyami, jakie w 
najbliższej przyszłości czekają m asto i nehwaliła 
aros.ć prezydenta m., aby zarządził wybór odrębnej 
comisyi, SKładająerj się z delegatów wszj Bsk.on 
interesowanych sekoyj i komisyj, celem opracowa­
nia programu koniecznych iaweBtjoyj, a mających 
się w najbliższym ez sie dokonać, oraz eelem sfi 
oaisowania połączonych z tem wydatków aadiwy- 
ezajnych,

Sekeya przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
magistratu w sprawie opłat placowego od dorożka­
rzy, w połączeniu z rciOBkiem, by opłat tyek nie 
podwyższać, tndzież uchwaliła odpisać resztę ■ po 
życzek z fnndnszów aroyks. Radoifa, cdiielonych 
dwem rękodzielnikom krakowskim, ■ powoda nie 
możności iob śeiągaięcia.

Nakonieo sekeya przyjęła jr 'ie z e  do wiadomości 
sprawozdanie o zzmKuięoiti rachunkowem fa-daszn 
amortyzacyjnego, pożyczkowego f funduszu nuzenm 
aaredowego za lata 1&94, 1 l 0 u8 i nebwalila
przeałeżyć Rzazie miejski, j wniosek o aauelenie 
abiolntoryam ndpow.edziaieym urzędnikom kaso
Wym. “

Szkoła miejska fatogreflozaa Im. śp. Walera 
go Rzewuskiego. Ubiegłego uuia obradowała pod 
przewodnictwem prezydenta m. p. Fr-ed.eina ko- 
misya ud  hvC złożona z rzecz znawców i kierowni­
ków sekcyi nad wnioskibm przedłóż nym radzie 
miejskiej przez członka jej p rif, dra Bandrowskie- 
go a do.yczą pm za<ożenia szk ły fot grafi znoj 
miejskiej imienia śp. Walerego Rzewuskiego.

Komisya w zasadzie przychyliła się do projoktn 
wnioskodawcy, wedłng kioregu szkół, obejmowa­
łaby dwa jednoroczne kursy sam do elue: pierwszj 
„nzn jtlo ia ją  y “ i prewadzu y na wzór kursuw 
nzupełaikjąoyoh wieczornych szkół przemysłowych, 
a d ngi „fachowy".

Następnie kom cya po omówiep n poszczególnych 
pUuktów pr joktn tej szk ły nubwabła szkic oiga 
mzaoyi i b ta tu t. t j  lustytm-y; prztdł żyć w.aśui- 
wym s k yom i radzie mi^ suiej do zatwie dzenia.

Nd oSle balu b u s k ie g o  I.ozyli. pr.fca row.el 
Jentysowic 2 0 , red. A. Chyl ńsza 10, prof. Fn.ri 
chowie 10, dr A. Dobos jósk . 20, adw. Serafiuo- 
wir Ubmnrzey 30, Józefowa K taroińska 20, Mi­
chałowie Bałnoej 20, dyr. L. Mnsaii 10, adw. Wł, 
Lisowscy 20 , Wiakowski 10, >dw. K  y 20, Kon-
a.anty W szniewsai 20, not. F. Obmińszi ze 8tare 
go Sącza 6, G-belhner 6, ks. rektor Knapiński 40, 
dr W. Seidl preaez koła „Stkcły ludowej" w Mo- 
Fiiwakibj Oatrawie 40, hr. ABdrzej Potocki 20, prof. 
Parzńaka 20, prof. Kader 2u, Gabryelzki 20, Po­
rębski 20, d r Klakurka 10, ks. Londzin 6 , Drn- 
karaid narodowa przy wypłacie rachunków 5, dr 
Daszyńska-Gol ńdka 5 koron.

Nadto na szkołę w Biały złożył J. Dunkjewski 
20 koron , * sk ładka, zeb ana r  ozaąje zabawy 
w domu p. Kark., przyniosła 4 o koron 2 haisrze.

Uniwersytet ludowy. We środę o godz. 7 wie­
ezorem odbędzie się trzeci wykład dra Balickiej 
„O życiu".

Nn w ieczór Sienkiew icza nadszedł a Pragi nn 
atępnją jr telegram: „Z powoda nroozystośoi, którą 
na oi:sć Sienkiewicza urządziliście, życzymy z Pra­
gi czeskiej: Niech Bóg da zdrowie i wiek najd łu . 
Bzy największemu z żyjących powieś dopisany poi 
skicn, ktorego ntwoi y z uwielbianiem czytają setki 
tys Łiy czytelników ezeskieb. D r Herben, redaktor 
C saiuj J u n  Langner, tł< mi cz Sienkiewicz i 

zgrom adzehie m ieszc^ar drakow ekich odbyło
Bię daia 19 b, m. w lokain redakcyi M ieseceanina. 
Przewodaiozył p. Mikołajski. Zgromadzeni omawiali 
sprawę listu otwartego p Huberta 8 tillera, o któ­
rym jnż poprzedaio wspominaliśmy i wybrali depn 
taoyę, atóru ndz się do W ie d n ia  z prośbą do Koła 
polskiego i  posłów polskich nc za Kołem otojąoych, 
o wniesienie interpelaoyi r sprawie Stillera i o po- 
Dareie taj interpolacy. przez inne stronnictwa Izby.

Następnie zebrani postanowili zwrócić się z proś­
bą do komitetu budowy pomnika T . Kośoius. ki 
w K rakowie, aby pomnik ten został odiany w krajn, 
a nie w W iednin, a p. Kramarczyk majster mu­
rarski oświadozył, iż w razie, gdyby prośba ta  nie 
została przez komitet uwzględnioną oofa'e swoją 
deklaracyę, którą zoobowiązał się wykonać bezpła­
tnie roboty mnrarskie około podstawy pomnika.

Uchi alono zwróc!ć się do Koła polskiego i po 
■a Kołem atojąoyoh posłiw  poukioh o działanie

v  tym kiernnkn, ażeby parlament nie ndzielił ze 
twierdzenia wydanemn ua podatawie § 14 rozpo 
rządzenia cesarskiemu, zaosząoemn opusty należyto- 
soi przy przeniesieniu prawa własności aiernoho- 
mośei.

Wroszcio nobwalono wnieść protaat do Rody mis 
sta przeciw ewentnalnemn wyborowi na II wice­
prezydenta miaBU p, Winoentego Dobrowolskiego, 
staizzego komisarza namiestnictwa.

Z dyecezyj. Tarnowska: Zrezygnował z profe­
sury send. bibi w seminarynm uaobownem ks. kan. 
dr. Jan Bernacki. Zamianowani: profesorem tegoż 
przedmiotu ks. dr. Tomasz Włoch, dotychczasowy 
profesor dogm atyki; ks. dr. Andrzej Maoko, a iks 
ryuss katearamy, prrfesorem snplentem dogmatyki; 
ks. Józrf KabeińBki, wikarynsz katedralny, kate 
cb tą przy szkole wydziałowej w Tarnowie. Oi- 
znaozony ^Xb6sitono mm. ks. Józef Jarsębiński 
proboszcz w Gamniskaoh (Fox). Frzsniesieni: ks. 
Wojciech Jachna z Ujścia Solnego do Podegrodzia, 
as. Józef PrA upak z Kolbnszowy do Wojnioza, k j. 
Audrzej Polek z Wojnioza na kat.echaturę do Kol 
bn izowy.

Przemyska: Zmarł w BaDieneh ks. Józef Karpiń­
ski, prubmzoz tamtejszy i dziekan przemyski za­
miejscowy, w 77 rokn żyoia, a 51 kapłaństwa.

KttsynO powszechne urządza w sobotę dnia 24 
b. m. zabawę z tańoam.. Mnzyka wojskowa 13 pp. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Zaproszenia wydaje 
takretaryat k—yna codziennie w godziaaek nnędo- 
wyeh.

Ostatnia wiecz&rnluu t.inecznn w u_._cL kra­
kowskiego „Sokoła" odbędzie się w niedzielę d. 25
b. m. PoeLątek o godz. 7 wieczorem, koniec o 3 
Wstęp dla ozłonków i młodzieży 50 et.; dla gości 
wprowadzonych 1 zlr. 20 ot. Przygrywać lę lz ie  
„Harmoaia".

Ogromne zbiegowisko wywołał wczoraj wieozo 
rem w nlicy Krakowskiej niejaki Fr. Porębski, no­
toryczny złodziej, który zamyślał wśród tnmnltn 
dobrze się obłowić; skoro jednak zobaozył, że mi­
mo ndałego zbiegowiska „iaterea" nie ma widoków 
powodz. nia, a p, l.oya śledzi za sprawoą awantury, 
napadł na jak.egoś małego żydka i uderzył go tak 
silnie w głowę, iż ten, krwią zalany, npadł Ha zie 
mię. Porębski, którego natychmiast aresztownno, 
trómaozył s ię , zc źydea ów starał się sięgnąć do 
jego kieszeni i za to spowodowało go do tak bru­
talnej obrony. Pomimo to jednak Porębskiego na 
dłazszy c ’i » Obadzono w aresztach „pod telegrafem".

13 istni Złodziej. Onegdaj wieczorem aresztowa­
no Stanisława Mameczkę, 13-letaiego złodzieja, 
który dotychczas byl już 12 razy karany za rozli 
czae kradzieże. Mameczko, którego przycbwyoono 
na wyłapywaniu gołębi około kościoła N. P. Maryi, 
uświadczył na inspekeyi policyjnej, że „zawól zło­
dziejski sprzykrzył się u g  i skutkiem tego poBta 
nowił żyć z handlu gołębiami,..." natnralnie — 
kradzionemi.

Z notaryatu. Isba zoUr alna lwowska ogłasza, 
że z powoda przeniesienia notaryusza z Ghorodowa, 
zaohodzi potrzeba nstanowieau. w Cbodorowie znb- 
stytnta notaryusza i wzywa tych, którzy o tę sub- 
stytnoyę nb egać sią pragną, ażeby podania swe do 
3 dui wnuśli do tejże laby.

Pogrieb bez księdzu. PrzeJ kilka dniami za­
szedł przykry w Krakowie wypadek. W szpitala 
powszechnym umarł aiuchaez medy cyay, Tadeusz
Ts a t) l i i i ,  na kfcótęgo fH i*  b.e i iowî n t*o
odmówiło ostatniej pusłagi, podając za piwód, ż i  
zmarły nie chciał przy ąc kapłana, który przy by- 
uo aspitala, aby ma ndaieuć ustataich pociech re- 
ligijuyeb. W oprawie tej przesyła asm iiezae gra 
n i  akademików następujące pismo, z prośaą o za 
mieazcseme:

D n a  i 3 lntego b. r. zmarł na dLinie ohirur 
gicznym szpitala żw Ł»z»ria ż. p. Tadeusz Tu 
oiyńsai, ałnchaez medycyny. Zmarły, do którego 
wezwano kapłana w ostatniej obwili, aie spowiada* 
się z tej ty la u  przyczyny, ze bez złej interny i pio 
.z ino o ostatnią p s»ngę raiigijną za póź io, aie zaś 
dlatego, j*k cb ą f*łsaywe l znp-iaie mylne po 
głusai, jakoby spowiadać się nie obciął. Tu pierw­
sze, ou jako koied.y i bl.soy zm; r o8o, bo zmarły I 
miał kolego w za aajblits<.ych sobie, w im ę pra­
wdy i koitzeństka w tem smati em i ki nieozaośr ą 
spuwodowai m wep m iieain poSmiettaem prngnęli- 
oySmy pu lli tnie zazuauzyć.

Mylna ta  p g/osa a dała powód do odprowadzenia 
zwłok Ś. p. Tadeusza na m.ejsoe wie- zaego spo- 
czyBkU tez  ubecB< śoi ks.ębza, bo kB. kapelan stpi 
t-in y , na tej ehyoa myiaej polegając p głosce od- 
mdwił swej asyscen.yi w ostatniej chwili pudająo 
za powod odmowy, ze zmarły s ę nie spowiadał. 
Podobnie I* przeor OO. Misyonarsy (przełożony ka 
yt lana szpit.) ataaowozo odmówił posługi obrześoi- 
jansbiej, nadmieniając, Zr młodzież może apelować 
co władz wyzszyoh.

To dmgte, o oo, w imię pamięoi szanuwanego 
przer nas kolegi, Dponmieć się oboemy, a npomnieć 
. lę mamy prawo i o Sowi,z Bk, bo sądiim y, ze znar 
łemn wyrzą izono krzyw dę; koleuzy bowiem któ- 
ray ndaii się do kanoelaryi bisknpir], otrzymali od 
kz. kan W. Bandnrskiego łaskawe pisemne pole 
cenie dla ks. kapelana szp talnego, aby n.e odma 
wiał katolickiego pogrzebu, jeżeli żadne nie sa- 
ebodzą przetzktdy. Przestkód w.docznie nie było, 
gdyż wobec p sma konsj sroryalu, go ks. Bteindl, 
zastępca kapelana, natyehmiast oświadczył gotowość 
oddania posłngi zmarłemu Niestety ty ło  zapoźno, 
bo poobód był jnż tymczasem daleko, a kapłańską 
posłngę oddał dopiero zmarłemu od bramy cmen­
tarnej tow anysiąoy swłokom kapelan tamtejazy, 
za eo publicznie składamy mn serdeczne „Bóg za­
płać !u

. amiaszcza.ąo ożwiadozenis niniejsze, ebeemy tyl­
ko wyjaśnić rzecz w imię prawdy ; oheem; we wła- 
żciwem świetle i zmarłegu i nas samych przedsta­
wić, bo ani z winy zmarłego, ani z naszej, nie 
stało się ta, na oo ogół miał sposobność patrzeć, 
a oo nieświadomi prawdy mogą najfałszywiej obja 
śniać i komentować, Skromnem jnż tylko i nastę- 
paem życzeniem naszem jest, aby fakt, który był, 
bądź eo bądź, krzywdą, wyrządzoną zmarłemn, od­
nośne władze właściwie osądziły, My, może mniej 
świadomi śeisłyoh pr opisów kościelnych, zapamię­
taliśmy jednak to, że umarłyeh grzebać jest obo­
wiązkiem, religią wsk* sanym i w imię tej zasady 
oddaliźmy ostatnią posługę zmarłemu.

Podpisało ogółem 90 kolegów ś. p . Tuszyńskie­
go. (Podpisy znane są redakcyi).

Egumln z rachunkowości państwowej złożyła 
we Lwowie p. Kazimiera Gatwińska, rodem z Gdo­
wa w Galieyi.

Kronika ^lwowska. Bal weteranów z r. 1863 
odbył się onegdaj w Kasynie miejsku m i powiódł 
się doskonale.

We Lwowie zawiązał się komitet nanezyoielski, 
który m - zamiar urządzić wspólaą wyoieazkę nau­
czycieli z całego krają na wystawę paryską w r. b. 
W ycieetka wyruszyłaby ze Lwowa dnia 15 lub 16 
łipca, a złączywszy się po nrodze w Krakowie z re­
sztą uczestników, wyjoobałaby na Wiedeń, Znry„h 
do Paryża.

Komitet fnndaeyi im. Karola Szajnochy odbył 
posiedzenie. Stan fnndnszów wynosi 64 325 koron 
90 halerzy. Z fundaoyi pobierali w ubieg*jm rokn 
zasiłki: Karol Brzozowski, Zygmnnt Miłkowaki i 
ś. p. W ładysła-r Kozłowski.

„Rp... polkę" (recepta na polkę) nłozył kapel­
mistrz Roli na dzisiejszy bal Isaarzy.

SOKOł" w Biały. W dniu 18 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem dra Bogdanika poufne zebra­
nie w lokain „Ozytdni polskiej" w Biafy dla za­
wiązania tamże „Sokoła". Lieznie zgromadaeai je ­
dnomyślnie oświadczyli się za potrzebą wprowadze­
nia w życie tego pożyteczaegu, a zdawna projekto­
wanego stowarzyszenia. Wśród żywego zaintereso­
wania aię do póŹBjj noey trwały obrady, na któ­
rych wyozerpuiąoo praedyskntowauo i uchwalono 
j ta tn t , oraz wybrano kom itet, który ma u ła tw ić  
ozynnośei wstępne i formalności prawne. W zebrn 
nin tem wziął udział wiceprezes Zw ązkn po ikieh 
„8okołów", a prezoa „Sokoła" krakowskiego, p. 
rurek 1.

N iwemn gniazdu i okolemn przesyłamy aerdeoane: 
Ozołi m 1

Nieohaj tam wś'ód miejscowej Polonii kiaewi 
siłę oiała i ducha, a niech w niej bezwzględnie 
tępi „słabość" i wszystko, co a niej słego się rodzi.

Szkoło polska W Cieszynie. 8 ’ąska Rada szkol­
na krajowa załatwiła o d m o w n i e  podanie Hila­
rego Filasiewieza i towarzyszy o polecenie gminie 
m iusu Oieszyna ażeby założyła szkołę Indową z 
nykładowym językiem polBkim. Jako powód odmo­
wnej rezolueyi podaje krajowa Rada szkolna stwier 
dzony rzekomo przez okręgową R tdę azkolzą fakt, 
jakoby przeciętni liczba dzieei polskijh w Cieszy­
nie, obowiązanych do nauki szkolnej, wyuoaiłn ty l­
ko 81 w ostatniem pięeioleein, gdy ustawa wyma­
ga najmniej 40. Oczywiście Niemcy z Demlem nn 
ozele postarali się per fas et nefas o to ,  ażeby 
Rada szkolna krajowa otrzymała tak niekorzystny 
dla nas materyał statystyczny, nrągijąey rzeczywi­
stemu ‘stanowi rzeoay — ale to nie przesadzi, spra­
wy Teraz jest obowiązkirm naszym auozyć w Gie 
szyuie prywatną Bzkołę Indową pulską. Z a a jd ą  aię 
tacy, którzy tę spiawę podniosą, a społeczeństwo 
pospieszy z pomocą.

W sprawie Witolda Leitycbera, aresztowanego 
pod zarzutem rzekomej „zdrady stanu", nadeszły 
następujące nowe szczegóły: W postukiwaniu u  
brosznrą Loitgebera o Rapperswylln i Skarbie na­
rodowym odbyła policy* pruika rewizyę w księ­
garni D ziennika  Kujawskiego  w Inowrocławia, 
oraz w redakcyi D ziennika Berlińskiego, gdzie 
znalarła i zabrała 3 egzemplarze tejże oconnry.

Gazeta Ostiowsku , która sbwrlowo, z powodu 
aresztowania redaktora, doznała przerwy, jnż obe 
o n t znown regnlarnie lycfcodzi, pod redakcją je ­
dnego z pozaańskioh dziennikarzy. W ostatnim nu­
merze tego p>«M ccdakoya d&nuti: „Po dokładnej 
rewiryi w drukarni, kuięgarai i miesi kanjn prywm 
tn e a  zabrała pelieya tylko nakład bresrnry nRap- 
perawyil, wsp'>iiinienie c podróży" i wszelkie ko- 
r— - aAjoryk Od bhakiego krswaego p, Ł., który 
w tuj sprawie zasięgsął m<domożei w Poiaaa 
dozizdnjemy się, że źledztwo wnet się Bkończy i 
po abadinin koreapoadraoyl, p, Lcitgi ber na wol­
ut ść wypnszezony zostanie, gdyż nie ..ma obeiąża 
lącyrh do widów, “

Gazeta Opolska omawiając iiformasye nasze o 
p Leitgebrze, prostuj* jedon czezrgół t>obte, a 
m.aaowicie, xe drukarnię i Gazetę Ostrowską zalo­
ty  ł  nie p. Laitgeber, leeś p. Teienf r Nowicki, 
obecny redaktor odpowiedzią'ny Gazety Opulskifj, 
od ktorego nastę pa d p. L. aabyl arnkaiaię i pi 
suto w Ostrowie.

Kronika w arezaw śka. W niedzielę nroczy-tym 
poraukiem św « oao 50 leoie prary autorskiej p. 
Józefy Mazarowsziej. Gdy s ę  jobuaiaa nzzzała na 
Kceme, pnbheznosć powitała ją  prteo.ąąłym kla- 
akiem. Pu odegraniu fiagmeatn Kotzebnńgp, wy 
branego wyłąctu.e dla p. Maznrowskiej, wzrnazoną 
do głębi artystkę otoczyli kołem liczni towarzysze 
pracy jeeniezaej z reżyserami pp. Ł tdaow stim  i 
8zymznuwakim na ezele , składając jej serdeczne 
zytzeaia. Następnie p. Niewiarowska wręezyla jn- 
oilatee wieniec sreorny z napisem: „Józi fia Mazu­
rowskiej koledzy i koleżanki w dn i  5b letniego 
lubiionszu". Od pnblioznożci podano bruazę złotą z 
brylantami, od dyrekcyi teatrów wieniee, dwa wień 
ee lanrowe i kosz Kwiatów od koleżanek,

Ukazała Się w drukn oddawna oczekiwana p u -  
tyeya opery Adama Mtiaohheimerh „Mazepa" do 
śpiewn ■ towarzyszeniem fortepianu, wydana na- 
klanem firmy Gebethnera i Wo.ff*.

W teatrze Wielkim odbyła się pierwsza próba ■ 
„Widm" Moninszki. Dzienniki podnoszą, te  pod 
względem reżyserskim „Widma" wypadły świetnie; 
zastosowaae tu wszystko, eo na scenie zastosować 
meżna. 8ą efekty żwielane, są efekty maszyaeryi 
tea tra lnej, dtięki której bsraack chodzi i porusza 
głową, aiołki przelatują ponad sceną, widma wy- 
ebodzą z pod ziemi i w nią się zapadają, a prae- 
dewszystkiem ehór ruszt się na aoenie, bierze ży­
wy udział w akoyi, ehór gra.

Bal artyatyozno literacki odbył się o iegd ij i po­
wiódł się wybornie. Do komitetu balowego nale­
żeli wszyscy najwybitniejsi literaoi i daienikane 
warszawscy.

Z Warszawy donoszą, iż w koń^u przeszłego ty­
godnia wypuszczono na wolność za kaaeyą w kwo­
cie 1000 rubli adwokata p. Stanisława Leszczyń­
skiego , byłego kierownika ozytelai lado wj oh przy 
Towarzystwie Dobroczynności. Jeżeli wiadomość ta  
sprawdzi się, można mieć nadzieję, że i reszta oaób, 
aresztowanych na Boże Narodzenie, zostanie wypn- 
szozoną. Śledztwo oezywiżoie wykazać m usiało, iż 
aresztowanym oBebom niesłusznie podsnwano agita­
cyjne dążnośei.

Korespondent K uryera  Lwowskiego, zastazzwia- 
jąc się nad nrsyezyną aresztowań, pisze i

„Opróez Tarana wykłnwa się do żwiadomośel 
n aucj jeszcze inne zjawisko eteryczne: niejaki p. 
Raczkowski. Jest to aezony szpieg, wyćwizzeny w 
Belgii, Franeyi i A nglii, rodzaj wyższego detekty­
wa. lecie mieszkał w W a- lawie przy nlioy Sa­
dowej, gdzie miał formalne binro i gdzie aię scho­
dzili zaprawiaai do wyższego dzieła młodzi indzie. 
Grasuje ta osobist sć pono od rokn przeszło i sku t­
kiem widoozaym jej dz^łalneioi jest zwiększenie 
s ę  liesby aresztowań i ezęstsze obławy, zwłaszcza 
pomiędzy robotnikami. Osobistość ta miespkzła z
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P°etątkn w arystokratycznym hotela Brillowskim 
w« e  odznaczała się wykwintną elegancyą Wia

też je*1 że i miasto Lwów miewa zaszrtyt
Doia<f ■i®*’0® ^o!‘11 w 8Wy°h mnr*c^ ' Byłoby

A Deni r̂o ° ^  e if nim  zain teresow ać."
kilka dni atrsymnje się pogłoska, jakoby 

eterzbarga otrzymano wiadomość o skazanin dre- 
*dminiatraeyjną redaktorów K u r y  er a  W a r s z a w

pp. Olszewskiego i N ow odw orsk iego , oraz 
*ydawey tego pism*, p Salom ona L bw entbala  
"* tęższy  pobyt w mniej lnb więoej odległych 
®*®jeeowośoiaoh cesarstwa rosyjskiego. Pogłoska ta 
Jest aupełn.e bezpodstawrą, gdy* faktem jeBt, że 
‘ •den z tych pasów nic nie wie o rzekomo wyzna 
®*onej om nich karze, a wiadomo takie, ie  p. Lb- 
*®nthal przed kilku dniami wyjechał do Nicei za 
^ P o r te m ,  udzielonym mu z Petersburga. Oozywi 
*3Je odmówionoby mn paszportu, gdyby mu zagra 

kara zesłania.
Bal polaki w Peteraburgu. W sobotą odbył się

*  Petersburgu doroczny Bal polski. Jak zwykle, 
• łró in ia ł się świetne śo'ą. Obecni byli na balu am 
hiśadorowie pormgalski i perski, oraz wieli esób 
przyjezdnych Dzienniki uważają ten bal za jeden
• aajpjęsniejnsyoL i najdystyngowańssych w tym 
•ezonie. Gospodyniami balu były panie: Marya Ma- 
lesiew ska, Natalia Spasowiezowa, generałowa Bor 
kowuka. isżyuierowa Żuk iwa, Wanda Sędzikowaka, 
Helena Piltzowa i Leonowi Gsoiń3ka ; głównym 
gospudatzem był generał Joeher. Między gośćmi 
sta ja  wi i 14  Józefoatwo Potoccy, Z ,gm nnt^tw o

■ kiew etjw ie, hr. Wielopolski i marssałes Nie™- 
eew in  Tańeami dowodaili up.: Żwan, 8łabtszewicz 
i Dnain Borkowski.

Cztery konkursy. W ostatnim Nrse W ędrowca 
oglujzoou warunki oaterech aonsnrsów literackich. 
Ogłasza je  księgarnia T. Paprockiego i 8p . , prze 
•naciająe na nagrody ogółem 2.U00 rubli.

k o n k u r s  I. Na powieść historyczną z dziejów 
naszych, napisaną barwnie i żywotnie, stanowiącą 
•aokniętą w sobie eałcić objętości najwyżej dwóch 
tomów zwykłej szesnastki (głównie pożądane są 
Pface objętości jednego tomu). Najlepszej pracy 
PrsyzBaną Dądzie nagroda w snmie 700 rubli.

K 0 a k n r  b II. N» powieść obyczajowo społeczną 
stanowiącą zamkniętą w zobie całość, przyczem aa 
torom poiosUwia się zupełną swobodę w wo borze 
Ornatu i obrobieniu treści. Objętość wynosić ma 

Qm,wyzej dwa tomy zwykłej szesnastki (głównie 
totąuane Bą pnwe objętości jednego tomn). Za naj 

1 rac., prayananą będzie nagroda w sumie 
rubli.

K o n k u r s  III Na powieść dis młodzieży płci 
obojej t w wtoku lat 14 — 17, napisana barwnie, 
‘ y_wo i pouczająco. Objętość wynoaiC wiana naj wy 
‘ oj 1& arkuszy druku. W dziale tym prayznane 

■1 dwie nagrody: pierwsza w sumie 2&0 rubli 
dr“ga 100 rubli.

K o n k u r s  IV, Na dzieło ilustrowane a zakresu 
twuodsielnietwa, popularnie napisane. Każda praca 
wiana zawierać podręoaaik auptłny i przystępny 
z sseacia rzemiosł do wybora i uznania antora. 
Objętość dzieła aie powinna przenosić 20 arkuszy 
druna. Nagrody wyn.issą: p ie rw s i 30u rubli, dra 
ga 150 rubli. '

Nagrodzone I i II nagrodą prace pozustają wła 
naoaońt księgarni T. Paprockiego i Sp. Utwory 
■•dsyłane r a  konkurs, me powinny być 1 gdzie 
P rzc^ t-y , K j —-  Termin nadsyłania rękopisów 

«■«•* i ó  sierpnia r. b.
H p i l ł  Bnirowr, ało*on„ * 1 8  uoób, dała w nłe- 

™"aś| w iecicr swój pierwasy koneert w sali „Co 
l* w * * ał  w W iedniu. Pierwszy nnmer, hymn naro­
dowy B ig .(5w, powitasz pnblteanoftó z niekłam anym 
*n tB r«am i który w zrastał następnie przy każdej 
pwodaaoyi. Rapelm istrz Jan v-in V .Udu. fen podoija 
P»°lie*notć, jaao  dyrygent, pruBtutą i nicwym ustu 
u*ła a*ckowaaitm bis.

w o j -ta I p rz« a tęp s tw a . W edług doniesienia dzien- 
ni*a ta U -M u lL  G a e e tte , •«<*»** m,M l* L.werpolu 
Pr*y oposobnuaci o iw arca  roaów sądu p izy sęg sy .b
Skonstatował, \ tt hc.b» przeS tęp tw  W ca łrj A»gl» 
amn.ejij ,?ł» g du|k a , że okoliczność ta  j 08i 
skutkiem wojny w pułnanH«wej Afyrce, d o .ąd  udar u 
■>S Wie.e n iyw.dnow bez stałego zajęcia. O u m  
nie mysiał chyba Chamberlain, Khjdes 1 tow .rzysz . 

2  W iednia utrzym ujem y następuj^56 Pu m j:
W ostatDicn duiacn pojawiła s e  wzmianka c 

Ail u dzieubikaiłi ni.m ieckith i czeskich, podnoszona 
równ.ez praes pisma polskie, jakoby pol«‘ ,0_ »ka 
demickie stowarzyszeni,) , 0  ;n sko“ we Witaniu 
Wobeo uroczystuś i urządzonej przez komitet połu 
dniowych Słowian na cześć poety IłoWeółkit g< 
Presserna dziwnie się analaiło. Otóż na walnem 
*gr madien n „Ognisk.* wyrażano oburzenie z po 
»odn ozyniunycti Towarzystwu zarzutów, które są 
n»jzupełmejsiem k.anutwem. N eprawdą j  ist, j»k°_ 
byśmy odpowiedzieli: „Nie jeBttśmy słowianami i
proaimy, aby nas na priyszłońg pudobnsmi spra­
wami nie zatrudniano1*.

Hiniejtizem prosimy również inne dzienniki o umie- 
-ac*onio tego sprostow ania. Za w ydsia ł: J u l iu s z

° %  prezes. lylkQ> Bronisław , sekrbtarr 
. Proces Karny w spraw ie aprzeniewierzeń w Ka

sie aaiieakowej w Memiku rozpoczął się wezoI zj 
p t**d sądem przysięgły®^ * Pradae. Bohatercu
pfoecbs j ebt Franciszek W inkler, b y /y  dyrektor 
ow«J Kaay „liczkowej ped firmą U ospudirska Za- 

która w r. 1897 zbankrutował,. Defi t 
“■daniu ksiąg ocenioąo na 800.000 złr.

P/O c n .  o u zp iago ttw l piteeiw«ko byłem u cfi- 
ła łpw i kolei Mosetigowi i byłem u pidporuozniko 

o d tę ia ie  aię * m łroa  P” ed trybunałem
y^okni 
P e n ,

tr tf i

o d tęiaie  się w 
ająoym w Wiedniu.

tran J®**- j e*eli W ko “ * 1 Wol«‘ P*, z socyzlistAOii ur*ąadć sobie wczle wy-
ł  1 Wialoe dowcipny modus vivendi. j , k  to 

a a m ^ * * y teligram doniósł, odbyło się w Wiednia 
nr*e?*<Uenie soeyalistów celem zaprotestowania 
mi "ko  nowej ordynaej 1 wyborozej dla gminy 
“ eier iedai»- Beferowai, j»k wiadomo, Schuh- 
bry ’ ^ 0  teraz dopiero dowiecie i i ę , na jaki do 
‘grom - yBł wP*d; aaatępea rząd a, obeeay na owem 
Pr *ec,*a n*a> ^ dy dchnhmeicr wystąpił abyt ostro 
polig j 0 bormutrzowi miasts •■ednia, komisarz 
nić wv * ’*erwa ł mu, twierdząc, ie  nie można czy- 
jest bn przeciw nrzędowej oaobistiśai, jaką
w° d a o h >̂ t ł ‘ mówca następnie w swoich wy- 
Loeger« *ł ®‘ast „burmistrz Wiednia" m ów ił: „dr.
wszelkie'- . P^edstawioiei rządu wstrzyma! się od 
takae i t  !*te rweneyi. Niechże ta notatka ad U3um 

Bur,gByek władz pjiicyjaych.
nawiedaiły północną Europę i zrządziły 

••kody. Wedłng wiadomości, które nade-
« M ł |f

zwłaaaoaa 8̂ >k\ clniu. prowinoyi Dalekarlijskiej, 
ita Falun , 
obniżyła się do 40 % 8to-

na bursa ” okoli°y “ iasta Falun, srożyła się sil- 
* temperatura

pni. Wiadome, że rtęć zamarza przy 39*5% Cel 
siusa. Zamiecie śnieżne, jakich aie pamiętają naj 
starsi ladzie, panowały na całym półwyspie skan­
dynawskim , skutkiem ezego na wielu liniaoh kole 
jowych wstrzymano ruob pociągów. Zdarzały się 
nawet wypadki, że pociągi grzęzły w śniegu i aie 
mogły się prser dłngi czas wydobyć z niego.

Pożar zniszczył doszczętnie teatr „Triannn" w 
P aryża , przy bnlwarze Rocneebouart. Og eń po­
wstał w 1 ocy z soboty na niedzielę, a sp »trzeżo 
no go o godz. 3 rano, Budynek padł pastwą pło 
mieni, zgorzały również dekoraoye i kostyumy sła 
wnego imitatora Fregolitgo, Który w ostatnich ty 
godniaeh popisywał aię w tym teatrzykn zawsze 
wob9 szczelnie zapełnionej widouui.

50 wolnych biletów Otrzymują w Paryżu anto 
rowie wysławianych s itak  od dyrekcji teatru. — 
Oczywieoie te bilety bywają sprzedawane p rn z  
antorów za pośrednictwem specyalnyiL komisyone- 
rów albo powyżsj ceny, jeteii sztuka „robi kasę", 
albo poniżej ceny, gdy jest mato w.dzów. Nieda­
wno teatr p id  nazwą Opera populaire  wystąpił 
z wai skirm zamiany biletów na gitćwkę, ale To 
warzystwo antorów drsmatycanych odrznoiło tę 
proposjeyę. Dziennik paryski L e  M a iln  rozesłał

tej sprawie kwestyonarynsz, a odpowiedni, ze­
brane przez Kiego, rzucają intercsojąse światło na 
tą * prawą, I tak Wiktoryn Sardoo p io ia: „Wolne 
bilety sę konieczne dla snturów, Prorię posłnohać... 
Za ceaari iwa sztuka moja p. t. „8 jr-fisa“ była 
przedstawioną na scenie teatrz Oymnase. Panowie 
z przeć u .tś jia  S;. Germ an, niezadowoleni z jf j  
tendencyi gwizdali i sykali, demonstrując w ten 
sposób na moją szkodę. Otóż ja  mtje 50 biletów 
wręczyłem redakeyi SiecU a, która je  rozdzieliła 
pt między skiadaozy i maszynistów drakami- Ci 
w teatrze eo wieczór klaskali taK silnie, że gwi 
zdania mna.ały umilknąć". Feydean odpowiedział, 
oświetlając i n u  stronę tej spraw y: „Autor aumo- 
żny nie potrzebUjr się oglądzć aa ten przywilej, 
aie mnsimy ratować naszych ubogich kolegów, 
zwłaszcza zadłużonych. Tantyemy może wier«y r e .  
zasekwestrować, biletów nie może, a trn  dochod 
jest nieraz deską ratunku ćlz zbanKratowanyob li­
teratów. Mamy uczciwą firmę Porohcra, która t “n- 
dni się spraedażą tych biletów i dąje nawet aa nie 
saliozki. I wy ohoeoie, ażebyśmy zrezygnowali z taK 

ygodnej inatytucyi-.

Mianowania. Minister aprawiedliw'Jdi zamiano 
wał anskultanta Eugeniusza Fanera -djunktenz są­
dowym w Putifli.

Pierwszy prezydent najwyższego trybunału sądo 
wego i kasacyjnego zam ianow ał au juak tam  sekreta­
rzem Rady trybonałn sądowego i kabscyjuego se- 
kretaraa sądowego we Lwowie, P Micha a Dnie- 
struńskiego.

Namiestnietwo ustano ̂ riło weterynarzem kontrol­
nym na staoyi wohodowej w Oświęcimiu weteryna 
rsa Edannda Zbudowskiego, a na stac ji wchodo 

ej w Sioaakowej weterynarza Bolesława Swiaer- 
dkiego.

Zastępcą weterynarza kontrolnego w Oświęcimia 
pozostaje i nadal Teofil D zinrzyóaki, w eterynarz 
powiatowy w B zły, a następcą weterynarza kon 
trolnego w 8scsakowej Grsegori B ogdan , wetery 
aarz powiatowy z Chrzanowa

K cnkursy. O głssis się kou-.nrs na systen izo a 
uą posadą l e u t a a  miejskiego w Mikołajowie nad 
UaiMtrena. Posada bądsin nadaną na pierwasy roa 
prow iaoryesnie, pocaem mo*e nastąpić stabilizaoya 
jednak  be i praw a do enaerjtary . P.aoa roesna wy 
nosi 1000 koron.

W obrębie gauc. krajowej dyrekcyi skarbu jest 
do t-bsadsenia posada służbowa dla utrzymywania 
ewideuoyi katastru podatna gruntowego ze stano- 
»isziem s/użbowem w K lOuitowy, wsglądnie po- 
ada geometry ewidencyjnego 2 kl*sy i posada 

elewa ewidencyjnego z inntm stanowisaiem „ „z - 
bowem.

Gazeta Lwowska  Nr. 40.

tu k a l a n a w z .  We wtorek, 20 lu tego: Leo 
na biLsupa i ZenoOiusza kapłana; we ridę , 21 
u tego: Eteoaory panny; we czwartek, 22 intego: 

Kat 6w. Piotra.
Wjchód słońca dnia 21 lutego o godz. 6 min 

40, sacbod o goda. 5 m. 08. Dłngość dum goda. 
10 m. 28.

IB a r a k .  e b s e r w i M i j i m .  Dnia 19 lnte 
go pogoda, termometr od -t-0 ,20 doszedł do -J-8,9 

Barometr opada.
D nu 20 lntego o godzinie 7 rano a t u  baro­

metru by* <20,3 mm,, termwaetru -t-8,6 u O. W mu 
południowo-wschodni.

R ip a rto a r  i m j u  ■ lejtk lago.

We ś r o d ę  21 lntego: „Sumienie dslecka", ko- 
medya w 4 aktach G. Dóvore. (Przedstawienie po- 
puiarne).

We e i w u r t e k  22 lntego: „Kordy aa"-poem at 
dramatyczny w 10 obrazach J. Słowackiego.

W p i  ą t  e k 23 lntego teatr zamknięty.
W s o b o t ę  24 lntego: .Bogaty wnjaszek", ko- 

medya w 4 aktach Karlweisz.
W . i e d z i e l ę  25 lutego: „Bogaty wujaszek",

(po raz 2).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
fabryki F e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy '•

cyfr dzierżaw y, z zapew nieniem  jed n ak  gminie 
uaz .a ła  w zyskach), głosow ało 84 radnych. — 
W niosek ten więc został uchwblouy.

Z galery i i na sali odezwa<y się oklaski.
W yw iązała się d y tk asy a  obszerna nad term i­

nem, ja k i naznaczyć trz< ba do rozpisania kou 
k arsa . Uchwalono spraw ę tę poraezyć k om isji 
teatralnej, a to na w niosek radcy J o n a s z a .

Zaraz po posiedzenia R ady zebrała się ko 
misym teatra lna, eslem  załatw ienia kw tsty i ter 
minu konkarsn . Uchwalono rozpisać konkm s 
z terminom do 10 m arca.

LwOw, 20 lntego. (Telef.) W czorajsza wiado 
mość podana przez N ow ą Refosme o słowach 
m arszałka, że „dyrektorem  teatru  lwuwskiego 
może zostać ty lko p. T ad. P a w l i k o w s k i "  
jest tu  żywo kom entow aną prze i wszystkie dzien­
niki. N iektóre z nich podnoszą, że m arszałek 
kr. Badeni, mc powinien by ł wypowiadać w tc . 
„prawie swego zdania przedtem , zanim  me za­
padnie uchw ała Rady m iejskiej.

Z aw iązał się ta  kom itet kupców żydowskich 
celem zw alczania kandydatu ry  m inistra P iętaka 
na posła do sejmn.

Tow. muzyczne trak tu je  o kupno pałacn Szy­
dłow skich przy płacu Dąbrowskiego

Korespondent krakow ski Słow a polskiego do­
nosi, że ponieważ kandydatu ra  nadkom isarza 
Dobrowolskiego na posadę II . w iceprezydenta 
m K rakow a tak nieprzychylnie przyjętą w K ra­
kowie została, przeto nsnniętą ona zostanie z kom- 
binacyi a  natom iast wyłoni się kandydatu ra  ad­
w okata i radcy m iejskiego D ra W alcntego S t a ­
n i s z e w s k i e g o .

Z W arszaw y donoszą do Słowa Polskiego, żc 
ks. Im cretyński odroczył swój powrót z Peters 
burga na k ilka  dni.

W ratusza obchodzono dziś 40-lctni jnbilensz 
pracy w zawodzie ap tekarsk im  p. Jakóba  P ie 
posa Poratyńskiago,

LWOW, 20 lntego. (Telef.) J a k  się dowiaduję 
od posłow udających się na posiedzenie Rady 
państw a ao W iednia, ju tro  w Kole polskiem 
ożywione będą się tocryć rozpraw y w spraw ie 
w y b o r u  w i c e p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o  
(w m iejsce Bilińskiego, k tóry  jako  gubernator 
B anka aastro-w ęgierskiego zapew ne m andat 
złozy) i 2 członków  komisy! parlam ent rnej 
(w miejsce pp. B ilińskiego i m inistra P iętaka). 
N ie ulega w ątpliwości, że wiceprezesem  Koła 
będzie Wojtsieoh hr. D z i e d u a z y e k i ,  aczkol 
wiek podnoszą także kandydatu rę  D aw ida 
A b r a h a m o w l c z a .

LwOw. 20 latego. (Telefonem). G azeta lw ow ska 
ogłasza rozpisanie wyborów uzupełniających do 
R ady państw a z okręgu większej w łasności Przo 
rayśi-Jarosław  w m iejsce p. D ąm bskiego na 16 
m arca b. r.

Do nam iestnictw a w płynęła  skarga  ze strony 
Tow arzystw a Przyjació ł S z trk  pięknych na po 
licyę lw ow ską za skonfiskowanie reprodakeyi 
sław nego obraza S ie ra irid zk ieg j „D .rce chrze­
ścijańska".

Lwów, 20 latego. (T e le f)  Uwięziona tu  za 
rozm aite spraw ki wdowa po Ickarzn Eleonora 
S z e p a r o w i c z o w a ,  w celi więziennej z a ż j  
ł a  s u t l i  m a  t u.  Wezwmue pogotowie rn tnnko- 
we p rzep łakało  jej żołądek, puczem przewiezio­
no ją  do szpitala wię;'euPQgo, (Jak  wiedomo 
Szeparowiezowa była  tą, k tó ra  spowodowała a 
reaatowanie djretaryoaaa nam  e .e ie lw a Fianci- 
szka U elm ana ; tw ierdziła  bow iem , ze Belm an 
chciał ją  otrnć, P rzyp . red.)

Lw sw , 20 latego. Wczoraj w teatrze  h r. S karb ­
k a  z w ielaiem  powodzeniom odegrano „K ordya- 
ua" Słow ackiego K ordyana g ra ł Sosnowski, Mi­
kołaja  I. H ierow ik ', W ielkiego ks ęcia Zaw adź 
Ki, L aarę  S iacb  wieżowa.

T arnów , 20 latego. Wczoraj odbył się tu 
wiec p o e z m i s t r z ó w .  Radzono nad  polepszę 
me«n p łac i w ybrano dcligatów  na wiec ogolny 
poezmistrzów do W iednia.

Lwów, 20 latego. W czoraj wieczór toczyły 
się w Radzie m iejskiej ożywione rozpraw y o 
s p r a w i e  t e a t r a l n e j .

P rzy  głosow aniu najdalej idący w niosek radcy 
d a r k i e w i o z ą  (prow adzenia teatru  we w ła­

snym  zarządzfef gm iny) uzyskał trzech zwolen­
ników  Głosowali za mm: w nioskodawca, d r 
S z p i l m a n n  i p. I h n a t o w i o z .

Z a w niorkietn większości dra D n 1 ę b y, co 
do w ydzierżaw ienia teatru  bez udziału gm iny 

zyskach, głosow ało 20 radnych, przeciwko 
temu wnioskowi oświadczyło się 86.

Za wnioskiem w iceprezydenta M i c h a l s k i e -  
o i dr a L o e w e n s t e i n a  (bez om aw iania

Wiedeń, 20 lntego. W iener Z tg  donosi, że mi­
nister s -a rb u  zam ianuw ał ad junhta  głów nej fa­
bryki ty ton ia  w W inn ikach , Jozefa M i c h a ł  
s k i e g o ,  sekretarzem  ekonomicznym tejże fa­
bryki.

Wiedeń, 20 lutego. (Telef.) D r. Je rzy  J o u n  
g a  został zam ianow any w icesekretarzem  w  mi­
nisterstw ie kolejowem.

Wiedeń, 20 intcg>. M inister skarbu, dr. Bo h m  
B a w o r k , p rzy ją ł terai dniam i na posłuchania 
depatacyę S t o w a r z y s z e n i a  a n s t r y a  
e k i e h  u r z ę d n i k ó w  e ł o w y c h ,  k tóre przed 
łożyło mn petycyę, dom agająoą się uregulow ania 
sposobn przyjm ow ania p rak tykan tów  ełowych 
ndzielania im adjm ów , polepszenia bytn pobor­
ców ełowych i t. d.

M inister p rzyrzekł, że zbada jaknajstaranniej 
życzen ia, przedłożono mn w perycyi nrzędni 
ków

Wledsń, 20 latego. P r z y w ó z  d o  A a s t r o -  
W ę g i e r  w stycznia b. r. przedstaw iał wartość 
140 800.000 K  (więcej o 10,400.000 K  w po 
rów naniu .e styczniem  1899 r.), w y w ó z  zaś 
131,200.000 K  (więcej o 3 400.U00 K ). W ten 
sposob przew yżka przyw oła  nad  wywozem ró 
wna się w ubiegłym  m iesiąca 9,100.000 K ,  — 
podczas gdy w rokn 1899 wynosiła tylko sarnę 
2,100 00O K .

Budapeszt, 20 latego. Cesarz zaziębił się i nie 
może opuszczać pokoju. Dlatego też nie wyje- 
dzie na polowanie do Gódóló. Obaw nie m a je ­
dnak  żadnych wczoraj cesarz przyjm ow ał na 
posłacham n wiele osób i w ziął udział w obie 
dzie dworskim . Jeszcze w bieżącym karnaw ale 
cesarz odwiedzić ma k ilka balów tatejszych.

Berlin, 20 lutego. M inister ośw iaty S t n d t  
wczoraj podczas obrad kom isyi budżetowej 
w gm achn sejmowym upadł i złam ał sobie trzo­
nek łopatkow y.

Waszyngton, 20 lntego. Tntejsza poselstwo 
angielskie zaprzecza pogłosce, wypuszczonej 
z P a ry ż a , jak o b y  prezydent M a c - K i n 1 e y 

poufny sposób zapytyw ał rzad angielsk i co

zaprzysiężenie nowego gubernatora L aenderban 
k a  dr8 ' B i l i ń s k i e g o  w asy sten c ji anstrya 
ckiego i w ęgierskiego m inistra skarbu.

Dziś zebrał się na ob iady nad statntem  m. 
W iednia S e j m  d o l n o a n „ t r y a c k i .

N . W . Aoendblatt donosi, że podczas wczo 
m jszych konferencyj posłów niem ieckich z Czech 
z Kocrbeiem  omawiano sytuacyę parlam entarną

Oats

do ‘ewentualnego pośrednictw a Stanów  Zjedno 
czonych.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 20 lutego. (Telef.) M inister spraw  

zagranicznych hr. G o ł n c h o w s k i  i prezydent 
m inistrów K o e r b e r  jeszcze w bieżącym  tygo­
dn ia  ad s ją  się- do Budapesztu celem zdania ce­
sarzowi spraw ozdania o gytnacyi.

M inister skarbu B ó h m - B a w e r k  w ponie­
dzia łek  udaje się do B udapesztu, gdzie uas.ąpi

i żądanie Czechów, aby im  jn ż  teraz dano ję  
zyk czeski w słnżbie w ew nętrznej urzędów —  
inaczej będą prow adzili obstrukcyę w parlaraen 
eie. Otóż N .eń.cy oświadczyli K oerberow i, że 
się me godzą na to, aby  spraw ę tę wyłączono 
z całego kom pleksu zadań, ja k ie  spełniać ma 
konfereneya czesko-niemiecka. W parlam entar­
nych jed n ak  sferach sądzą, że Czesi uzyskają 
ten postulat swój, jakkolw iek z drngiej strony 
obiega wiadomość, żc Czesi, ja k o  obstrukeyom - 
ści, będą zupełnie izolowani; rząd bowiem czę­
ścią za pomocą m eznacznycn koncesyjek, czę­
ścią pogróżkam i, że parlam ent rozwiąże, inne 
stronnictw a zobowiązał do tego, że nie będą 
popierać obstrukcyi Czechów.

Wiedeń, 20 lutego. (Telef.) Dziś odbyło się 
posiedzenie parlam entarnej kom isyi K oła poi 
•kiego.

S t  r  e j k i.
Berno, 20 lutego. We w szystkich szybach re 

w iru R ossickiego, w Z bejjzow k  i Padnchowie 
wszyscy górnicy stanęli do szychty wieczornej

Nyrzany, 20 lntego. N a 6G6S robotników  strej.
knje 4634.

Morawska Ostrawa, 20 lutego. Rozpoczęło 
się w ydalanie strej kujących górników . Zarząd 
kopalń  kolei północnej i w itkow ickich zwrócił 
książeczki 60 robotnikom .

Drezno, 20 lntego. D la braku  węgla ograni­
czono ruch kolejow y do tego stopnia, że na tn- 
tf,»zym  dw orca kolei państw ow ych knrsuje 
dziennic o 52 pociągów mniej.

Wiedeń, 20 lutego. (Telef.). Rząd w ydał ko- 
muniKat stw ierdzający, że niepraw dziw em i są 
wieści, jakoby  w galicyjskich kopalniach soli 
zanosiło się na stre jk  górników .

Lex Hsinze.
Berlin, 20 latego. Zw iązek prasy  berlińskiej, 

uchw alił na nadzw yczaj nem walnom posiedze 
nin p rotest preciw ao L e x  R tin ze , w yrażając 
ubolew anie, że w ciele nstaw odaw rzem  znajdują 
postach ciasne i m ałoduszne poglądy na sztukę. 
W nchwkle w y ra ź n o  sztzsgcldke obnrzenie 
z powodn niesław nych  napaści dep. R o e r e n ’a 
ca  osobę i dzieła  S u d e r  m a n n a.

Berlin, 20 lutego. W parlam encie odbyła się 
wczoraj ponfaa konfereneya pomiędzy przedsta 
winielami rządu i stronnictw  celem osiągnięcia 
porozum ienia co d o  L e x  H e i n z c ,  którego trze 
cie czytanie niebaw em  się rozpoczyna.

Episkopat i republika.
P a ry i, 20 lntego. A utorite  dono si, iż rząd 

francuski zażądał od W atykann w drodze d y ­
plom atycznej, aby  usnm eto bisKapów w  z i x  
w V a l e n e e ,  jak o  wrogów państw a.

Anali giczne żądania staw iane były  za cza 
sów restanraeyi i m onarchii lipcowej, lecz W a 
tykan  nigdy ich nie uw zględniał.

Z trybunatu stanu.
Paryż, 20 s ty cm ia . Wer oraj rozpoczęły się 

obrady try b u aa łn  sU na. U dział w m en biorą 
tylko ci senatorowie, k tórzy  uczestniczyli w pier­
wszym prooesie.

W prowadzono oskarżonego Marcelego H a - 
b e r t a .  Licznie sgrom adzona publiczność z za 
jęciem  ma się p rzypatryw ała.

N ajpierw  roztrząsano k w esty ę . ozy senatoro­
wie, w yorani ponownie 28 stycznia mogą zo 
stać i z ło n k a o  trybuaałn . G eneralny prokurator 
ośw iadczył się przeciwno tem a.

A dw okat C h e n u przedłożył ,we w nioski, 
zm ierzające do tego, by senat nznał się niekom ­
petentnym  w danej spraw ie.

Uxład niemiecko-turecki.
Kolonia, 20 latego. K oln. Z tg  podaje w tłó 

m aczem u a r ty a a ł jednego z dzienników  ang ie l­
skich, wedle ktorego N i e m c y  m i a ł y  z a ­
g w a r a n t o w a ć  T u r c y i  j u j  p i o w i n o y „  
m a ł o a z y a c k i e  w o b e c  d ą ż e ń  z a b o r ­
c z y c h  R o s y i ,  w z a m i a n  z a ś  o t r z y m a ­
ł y  z a r z ą d  d u o h u d ó w  z c e ł  i p u d a t t o w  
t y c h  p r o w i n c y j .

W ten sposób zdobyć a^bie m a ły  Niem cy 
Małej Aayi to samo stanow isko, jak ie  A nglia 

posiada w Egipcie.
A nglia nic ma zam iarn przeciw  tem u n k ła  

dowi protestowi ć, co może uczynić jedynie  Ro- 
sya. Niem cy jeanakże  m ają nadzieję u«agud»e 
m a R isy i pracz swą p iz y c h y L ą  neutralność, 
jak ą  zachow ają wobec polny Ki Rusyi w Perayi, 
lak, że czynnego opora ze strony tegoż państw a 
przeciw  nienuecKu tnreckieran n a łaao w i m e n a ­
leży się spodz ewać.

L onaynsk i korespondent K oeln. Z tg  zapew nia, 
i e  ko ła  rządow t aB gitlsk ie  p rz /w .ązn ją  do tej 
spraw y w ielką wagę,

"W  o  J  n a .
Londyn, 20 lntego. Z Mudder R ire r  donoszą, 
geuera ł C r o n j e  w piątek  wieczorem do­

prow adził swój obóz do Kcttyfontein na  północ 
od rzeki Modaer. Tam  zaatakow ała go angiel­
ska kunna piechota. Pomimo tego jednak , te  
dw unasta b rygada angielska, pod generałom  
K n o x ’e m w zięła także udzia ł w a ta k u , ndału 
się ujść Boerom z w iększą częścią wozow, przy­
praw iw szy A nglików  o ogrom ne stra ty .

Londyn, 20 m tego. D yw izya g en era ła  M e- 
t h u e n a ,  której odw rot boerow  pod generałem  
C r o n j e  pozostawił swobodę dzia łan ia , ruszy ła  
ku  północy. (Praw dopodobnie z odsieczą dla 
Mafekingn, względnie celem w kroczenia na 
terytorynm  Transw aaln. P rzyp . re d ) .

Londyn, 20 lutego. W czorajsze dzienniki w ie­
czorna donoszą z M o d d a r R i y e r :

Wedle o sta tn ich , nadesziych ta  wiadomości 
dyw izya gen. K e l l y - R e n n y  ściga wciąż co­
fających się B .6rów. Dotąd zdobyła ona 150 
w 'zow , należących do ich obozu. Pom iędzy in- 
nemi zabrano znaczną ilość ai tnnioyi zapakow a­
nej w paszki z biszkoptów. Am uaicya ta  w ten 
sposób w ysyłaną była  przez zatokę D e l a g o a  
d o P r e t o r y i .

Londyn, 20 lntego. 2  J a c o b s d a l a  donoszą

de E vening P o s t , że gen. F  r e n  e h  zaatakow ał 
obóz buersci pod D r o n t f i e l d  na  północ od 
K i m b e r i e y’u.

Londyn, 20 lutego. W  kory tarzach  Izby  gmin 
obiega pog łoska , że gen. C r o n j e  został oto­
czony i że rząd posiada nadzw yczaj pomyślne 
wiadomości z A fryki. (C iekaw a rzecz dlaczego 
iek nie o g łasza?  P rzyp . red.).

Losdyn, 20 latego. M arszałek R o b e r t a  w y­
d a ł proklam aeyę do m ieszkańców  O ranii, way- 
waiąe ich do złożenia broni i zapew niając im 

danym  razie bezkarność, poniew aż zostali 
b łąd  w prow adzeni przez swycb przywódców. 

Londyn, 20 latego. Do D a ily  M a il donoszą 
Chievelcy (wschodni te a tr  wojny): P rzez całą  

ubiegłą niedzielę wojaka angielsk ie  posuw ały 
się naprzód. Wieczorem tegoż dn ia  zajęli A ngli­
cy wzgórze Ceinogalla i częściowo zdobyli także  
wzgórz Monte Chris to.

Ogólne stra ty  A nglików  w ostatn ich  dniach w y­
noszą 81 ludzi.

Londyn, 20 lntego. Z P retory i donoszą, że 
w alka w re na całej linii na wsckód od Calenso. 
Boerowic u trz j m ają swe pozycye, pomimo p rze­
w agi liczebnej A nglików .

Lonayn, 20 lutego. D a ily  N ew s donoszą z o- 
bozu r  C h i e v e l e y ,  pod da tą  w czorajszą: 
W o j s k a  a n g i e l s k i e  o b s a d z i ł y  c a ł y  
s z e r e g  w z g ó r z  n a  w s c h ó d  o d  C o l e n -  
so,  n a  l e w y m  b r z e g u  W.  T n g e l i .

Zajęcie góry  H l a n g w a n e  ma ogrom ną do­
niosłość, gdyż jest ona kluczem  strategicznym  
pozycyj B cJrów . (Gora ta  leży na wschód od 
C o l e n s o ,  na praw ym  brzegu W . Tngeli, p ra ­
wie na tej samej w ysokości, co i obóz A ngli­
ków  jłod C h i e y e l e y .  P rzyp . red.).

Berlin, 20 lutego. Z L ondynu donoszą do 
Deutsohe Z tg  M arszałek R o b e r t a  m usiał w strzy­
mać w niedzielę posuwanie się swego korpusa 
w k iernnka północnym  od rzeki M odder ponie­
waż nie w iedział, gdzie znajduje się n ieprzy ja­
ciel i obaw iał się wpaść w zasadzkę, a U kże 
z powedu, ż j  drogi sta ły  się nie do przebycia 
skutkiem  ulewnych deszczów.

W ysłano IX . dywizy*. z pomocą dla dyw izyi 
VI, k tó ra  ma zam iar zdobyć wzgórza, leżące , 
na drodze ku Bloemfontcin.

Berlin, 20 lutego. Tntejsze koła wojskowe 
nw ażaią obecną sy taaeyę Boetów  za niezbyt 
pomyślną. Niebezpieczeństwo bowiem dla  Aogli 
Ków przecięcia lin ii k o u an ik acy jn e j na ty łach 
m arszałka R o b e r t s a ,  zm tla ło  teraz ze wzglę­
du na to, że Baerowie w R endsburgu i okolicy 
zostali znacznie osłabieni skutkiem  odw rotu ge 
u cra ła  C r o n j e .

Rzym. 20 lutego. A gent dyplom atyczny T rans- 
waaln, d r L  o y a  s , przybyć ma tutaj i otrzy­
mać n papieża posłuchanie. Pogłoskę tę łączą 
z zamierzonem przez Leona X III. ofiarowaniem 
swego pośrednictw a stronum  wojującym.

Odpow iedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

J a

JM A U Ń d M t A r .1 Nfi.
( urtykniy w t y m  T u a l a  p o o h o c u ą  

o a  R o d m k o y i .)

Skład forteplanói 
W. UAKAUAJSZ i Sp.

K r a k S w ,  I t y n e k ,  S 9 . 25

Kursa telegraficzne
<iełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń .  20 lntego 1900.
Notowane w koninach i procentach.

kor.

*«nta anstrjacka papierowa . . .
.  „ srennu . . . .

■ % renta aonryai ka jłota . . .
% ,  „ koronowa . .
% „ węgierska słota . . .
% n » koronowa . .

»suyo Banku aunro-węgi«iiki«ao
.  kredytowo...............................

 ....................................
karki ...................................................
>v-to M a rk ć w k i...............................
•s-m  j  rankowi I ...............................
włookio oaunoiy  ..........................
uaaiy..................... . . . .

-*ęgioraKio Looy ProSuowa . •
uaa; iarv>'u • ..........................

aoyo o n g io k o n k a ..........................
a CmionOanka................
.  B a n m o r o ln ..........................
m Lwi •toanka................

Kołu L  w*wako-Ooaml owi eokisj 
,  Poładniową) . . . .
,  k ik o tb a l .....................
.  Nordfeahn.....................

„ .  SUkMbaJw . . . .
. Alpino .....................

.  Tarooku ^akaosn* . . . .
>abia

B o r l i s ,  20 lntego 1900
Banknoty a u s try a e k ie ....................................
Krótki Wiedeń ....................................
Banknoty rosyjskie .  ...............................
Krótka Warszawa ...............................
4\'s % Listy polskie ..............................   •
Kenta włoska ..........................
Akeye kredytowe austryaekie . . . . .  
Kuble Ultimo . .....................

W i e d e ń ,  20 latego 1900.
Spirytus gotowy 
Cena nafty 
Pszenica na wiosnę 
Żyto na wiosnę 
Owies na wiosnę . 
Kukurudza . .

94  4 0
S36 76 
*.6 *6

40

Wystawa nleaattająoa Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych u  Sukiennicach otwarta codziennie od godziny ] 1 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę e godzinie 10. 
Wztęp w nledzie.e 15 centów, w dnie powszednie 30 et 

Grsb> ki ślewskla, grib Mlokiewloza I skarbiec w kate 
drze ns A a w e i u zwiedzać można w d u  powszednie 

godzinie 10 , w niedziele i święta o godzinie l l 1/,. 
Muzenn ka. Czarterysklob ot warze dla zwiedzających 

we wtorki i piątKi od godziny 9-tej do l-szpj po połu- 
dniu, o ile w te dnie nie przypaaeją święta. — Szkoły, 
pensyonaty i initytueye, pragnące zwiedzić Muzeum zoio- 
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia doj uszezone-
zae zgłosić zię winny do dyrtk< 
wiedni w tym eeln oznaczy.

'która inny dzień odpo

służy do przyrządzania wyfcoFnych zup, sosów, legumin, pudyngów
Wszyscy Lekarze polecają go najgoręcej.

t. d.

tui



4 Nr. 41. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Lutego 1900.

Prośba.
Matka z czworga dziećmi, złożona 

chorobą od trzech lat p raw ie, z mę­
żem starcem ociemniałym, nie mając 
żadnej pomocy, udaję się w tak roz- 
paczliwem położeniu do serc litości­
wych i czułych matek, i błagam o litość 
nad sobą i dziećmi. 560 1 0

P e t r o n e l a  T r a c l e w i c z  
w P r z e m y ś l u ,  ul. Cicha L. 4

Sklep wiktuałów
j e s t  z a r a z  d o  o d s t ą p i e n i a  pod bardzo 
korzystnemi warunkami z powodu wyjazdu wła­
ściciela. — U l. S t a c h o w s k i e g o  N r .  8 5 .

561 a 3

z dłuższą praktyką, obeznany z wszyst- 
kiemi gałęziami gospodarstwa, kawaler, 
■V potrzebny jest do samoistnego 

prowadzenia gospodarstwa.
Zgłoszenia wraz z odpisami świa­

dectw przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy* pod 509. 509 5 5

ZD O L N Y  BUCHALTER
korespondent także w  języku nie­
mieckim , znajdzie umieszczenie.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczność 
P . M aurlzlu  w  K rakow ie , lty - 
nek głów ny S r . 38. 521 3 3

Zdolny pomocnik
otrzyma korzystną posadę w han­
dlu galanteryjno-drobiazgowym Anto­
niego M ilewskiego w  Samborze.
Wymagane są dobre refereneye. 552 2 4

ial]
J. F. Fischer
w Krakowie, linia A -B ,
poleca o Ile zapas  

w ystarczy :
wyśmienitą Starkę znak U  za 

b u te lk ę ............................65 ct.
wyśmienitą starą Starkę znak C 

za butelkę . , . . 85 ct.
znakomite, zdrowotno posilne P i ­

wo bawarskie zabut. 12 ct.
Piw o bawarskie za 11 bu­

telek ............................złr. 1‘20.
213 50 0

4m
Po
P«
£
M«mta
®
4

auXk

M in a  węgierskie.

z smaczną zdrową kuchnią,
Piwo pilzneńskie i bawarskie,

poleca 517 2 3

Ed. Klimek
w Krakowie,

tudzież wszelkie tow ary 
kolonialnej korzenne,

W IN A , ROSOLISY 
i LIKIERY.

M in a  anstryackie.

257 20 20

W

Słytmem, są w świecie moje pi<w nie chro­
nione , jerlyn. e istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J .  A n g e n f e l d ,  uprz. właś. patentu, W i t  

d e ń ,  IX., Turken itrasse 4. SU 58 0

Dzierżawa lub sprzedaż.
Majątek w zachodniej Galicyi. 

4 kim. od siacy i kolei, a 7 kim. od 
większego miasta, 190 m. roli, 70 
m. lasu. w dobrej pszenicznej gle­
bie , budynki gospodarskie w do 
brym stanie, dom mieszkalny ob­
szerny, w ladnem położeniu, z in­
wentarzem żywyio i martwym — 
jest do wydzierżawienia, lub na 
sprzedaż. — Blj^za wiadomość 
pod adresem: Wny Pan Romuald 
Palch w Jaśle. 546 2 3

XXXXXXX XXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
x  Filia c. k. nprzyw. gallc. akc. x

IB A N K U  HIPOTECZNEGO’KI
K
K

W  K R A K O W I E
PRZYJMUJE

x wkładki do oprocentowania
K  w rachunku bieżącym, wydaje książeczki czekowe, przyj- K  
2  muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki K  
2  na papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na za- 2  
2  kupno lub sprzedaż efektów na wszystkich giełdach J  
K  krajowych i zagranicznycn. K

* Kantor W ym iany 5
H  F ilii c. k. up rzyw . galic. akc. jg

IB A N K D  HIPOTECZNEGO!
j| W  K R A K O W I E  ||
X  Kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
X  papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydajte

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. K

J  W0F" Wypłata wszelkich kuponów W  £
X  wylosowanych efektów bez potrącenia prowizyi. K

J  F ilia  c. k. up rzyw . gaiic. akc. J

1 BANKU HIPOTECZNEGO!
K  w  K R A K O W I E !  *
2  WYDAJE 2

5 ASTfiNATY KASOWE *

K. Zieliński
K r a k ó w ,  

Rynek 38, 
l i n i a  A - ]

189 2u 0

9

ft
ft
i
»
ih :

OPTYK 
i MECHANIK

poleca oryginalne a m e r y k a n -  ł  
s k l e  G r a f o f o n y  ,  c  ; o -  v  
l u m b t a “  po złr. 40, 80, 100 złr. £
G r a f o f o n y  n i e m l e -  I

o l s  L o  po złr. <8 , 25, 85 złr.
C y l i n d r y  o g r a n e , do

wszystkich nadające się , po 
złr. 1-25, 175 ; polskie po złr. 

2-25, puste 1 złr.

I C  Jako najnowsze § 
dzieło bież. stulecia 
wielki G B A F O F O N  

Colum bia" 4 0 0  złr.

ł

t s r b a t a  z  B r o d ó w r ! 01 datwlen c.iw n i ze s v e |  dobroci 1 z r i c h u  znaną prawdziwą

M rm  H E R B A T Ę  r o s y j s k ą
ibioru majewego, poleca h a n d e l  21 16 0

W . A  D l  M O  W I C Z A
L u d a o L i  na pograniem rosyjskiem.

1  funt „Familijnej" barJtu dobrej

K 
K 
K 
K 
K 
K  3 1  
K  °

oprocentowując takowe po 484 2 30
K
K

za 60 d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,  ^  
za 90 d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,  % 
za 30 d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .  | |

k k k k k k k k k k ik k k k k k k k ik k k k k k k k k k

K raków , Rynek główny Nr. 13.

l U D I T m R
w  K r a k o w ie ,

Rynek główny Nr. 13,
poleca :

Lam py wszelkiego rodzaju, 
P a jąk i, K andelabry, L i ­
chtarze, Latarnie, Etaże- 
ry, Stoliki i ogromny wy­

bór w majoHee.

Przyjmuje zamówienia od Panów 
przedsiębiorców budowy i insta­
latorów wodociągowych na K lo -  
sety, lflsuary, i t. p. części 
hygieniczne z fabryki własnej 

w Znojmie. n  23 o

P ie c e  n a ftow e  doskonałej 
konstrukcji, wł&snej fabrykacyi, 

są zawsze na składzie.
Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynku głównym Nr. 18.

Ceny ja k  najprzystępniejsze.

«*

REUMATYZM,
także zastarzałe i nawet kąpielami 
przez 10 — 15 lat bezskutecznie le­
czone ustąpiły zupełnie i bez­
powrotnie po kilkorazowem użyciu 
Z o l tó n o w e j  maści przeciw 
gośócowi i reumatyzmowi.

Flaszka 2  korony.
Od nadwornego dostawcy aptekarza:

B. Z oltana
w Budapeszcie, V.

Żaden środek tajemny, Przez powag, 
lekarskie polecony. 360 7 20

H arbata s  B r o d o * !

1 *unt „l_.r ___ .
1 f«_ut „Okrnohtw" z 
Znakomitej Kawy

najlepszej
*h

1 funt „Melaage de Meakaa" w o ryg. opak., . Ł
,Imperial ‘ cesarskiej, w oijginslnem opakowania 

“ z najlepszych herbat kwiatowych . 
,Ceyl0n“ franco 5 kilo, każdej stacyi pooz.

1.40
1.50
3.50 
1.20 
9 .-

H A P O M E N ^ H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R ado­
m y ślu  koio Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, guścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., s łou  duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej apteoe.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myśl . koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać w yraźn ie: Sapom entholu w yrobu
Egeniusza Matuli" i przyjm ow ać tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie p rzedstaw ia rysunek umniej­
szony tu  obok się znajdujący, 227 8 o

U s k n t e c z n l a  s i ę
P r T a k ł a  d i r  (tłómaczenia) z  J ę * y -  
■ I  L O n i a i l j f  k ó w  o b c y c h  n a  

p o l s k i  i  o d w r o t n i e .
ttł Ajencya Dzienników i Ogłoszeń i. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 266 23 o

NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn Sukien Damskich 
Maryl Włodarskiej

w  K r a k o w i e ,  n l i c a  S z e w s k a  J f r .  4 ,  
I .  p i ę t r o  o d  f r o n t u ,

został świeżo zaopatrzony w gotowe 
towary najnowszych fasonów, jak: 

żakiety, peleryny, saki.
Przyjm uje  zam ów ien ia na 

toalety  w izytow e , w ieczorkow e 
i ilb b n e  —  wykonywując je gusto­
wnie , starannie, punktualnie i tanio, 
krojem francuskim lub angielskim.

137 60 156

F B Y Z 1 E B
J A N  K R O C Z E K

w Krakowie, ul. Grodzka I. 43 , 
dom 00. Jezuitów.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pur 
bliczność, iż z dniem 15 styczna b. r. 
otworzyłem  zak ład  fry z je rsk i
z komfortem urządzony. 887 8 10 

Przyjmuję brzytwy do obciągania. 
Polecam się względom P.T. Publiczności.

A S R I C O T I N E
#  —^  W y m ag ać  zaw sze n a  e ty k ie tach  ubocznego

%
WYBORNY LIKIFR

"SU  .
ENGHIEN-LEfLBAJNS (Franci a i

%

Kawiarnia
z konforcera urządzona, pod bardzo 

j korzystnemi warunkami jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia

Adres w Administracyi „Nowej 
Reformy" pod 454. 454 9 10

Zawiadamiam Szan Publiczność, iż objąłem

Restauracyę
w nrowarze Br. Jolinów 

w K r a k o w i e ,  n i .  L u b i c z ,
i tak prowadzić będę , jak przed kilku laty, 
z oeólDem zadowo’eniem Szanownych Gości. — 
Bufet zaopatrzyłem we wszystkie napoje i prze­
kąski — wydaję soiadania, obiady i ko acye 

a la aąfte. ■
Co niedziela i święto k o n c e r t  m n z y U  

w o js k o w e j  pod osobistym kierunkiem ka­
pelmistrza Wstęp 40 halerów. 373 9 10 

Polecam się łaskawej pamięci,
F e l i k s  K u r c z ,  sarządca resłauracyi.

KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
Scłimelcł] era
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. I
(wchód przez sień), oraz^ 
Stradom Nr. 15.
.57 30 50

naszi
GORSETY 

nasze zdobyły so­
bie powszechne uznanie co 

do fasonu, jasoteż co do wyrobu. 
Gorsety hygieniczne I ortopedyczne. 

Ceny umiarkowane! Najnowsze Bpecvalnosci

Ces. król. uprzyw.

Fabryki Szklą taftowego i Luster
KUFFEK & fiŁASER

b a rn ó w  - D w o rz e c . 185 96
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy swe w y r O t > y ,  które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y b ard zo  n isk ie .
G łów ny sk ład  w e Lw ow ie, u l. S zp ita lna  L. 4.

otrzymują 'sie prz« użycie Kreuin iwnrzo* 
wego J .  II iAuieWHki.WO. kutry w pr*«- 
~itj c  ko do, pleni, liszaje, wągry,
I wszelkie wyrz.ty, - „yni >0 , ł-e piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J.  Wiśniewski, Stra­
dom 7 droguerya; w e  I  w o w t e : Fridrich 
i Beacock, ulica Hcmanjka Kr. 4 ; w  B o -  
c h n ł : Jan Michnik, droguerya — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie żądać 
.Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  1 16 15 0

7n ouinjnJi °dda biedna matka 
jfLd o n iljo  litościwym ludziom 
swego synka, nie mogąc go sama 
wychować. Wiadomość u 8tro2a 
przy ulicy św. Krzyża pod Nr. 3 
w Krakowie. 492 3 o

W I 1 A
z własnej uprawy: t o k a j  J i k l e ,  mnon-
ją -e , wina stołowe i t. d. doore dla chorych 
poleca po przystępnych cenach. 321 13 0

Henryk Lindenbaum,
właściciel winnic w Tokaju.

Tylko w łe < ly  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgrariasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierżt

! D O T Y C H C Z A S NIEZRÓW NAN Y !

'OT. M aager’a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie chronionem)

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
nadany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  n s t r o j n ,  s z c z e g ó ln i e !  p i e r s i  i  p ł a c ,  
p r -s j  b j l e k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w 
o g ó le  c z y s z c z e n ie  k r w i .  F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w  W i e d n i u  I I 1 /3 ,  JB L e n m a rk t 
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węglersklej.

*ł K r a k o w i e  mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., karol Jahr, aptek, ćzarskl I Syn, kupiec; 
w  B z e s z o w  l e : pp. A. Karpiński, aptek., J. Schaiter I S. kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier
W .  M a i S i ^ e r ,  w i e n ,  1113, Heumurkt Xr. S.

Naśladowania będą sądownie ścigane. W H  1^6 14 18

Nłabośó męska
skutki szczególniej tajnych grzei how mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale j B ug j  , po­
ucza jedynie w licznych wydaniach ri-z- 
71 powszechniona asiążka: 22 36

O r a  R . e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr .

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swycit jierp ień , a za użyciem kurat yi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nad«ełaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r l a g s - H a g a z l n  B .  F .  
B i e r e y  w  L i p s k u ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ­
garnia J .  M . H l m m e l b l a n a .

Bracia Tercyarze ś. Franciszka
posm gująoy  ubogim ,

polecają

wyrób mebli giętych
w  Krakowie, ul. Krakowska L . 4 7 .

Mają powszechnie używane s t o ż k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — btołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
Diurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzą u 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 35 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Rządca drukarni A. Szyjewsld.


